
PrtZFifMt RP pedelmewa! 
przodowników pracy 

z całej Polski
WARSZAWA (PAP). Dnia 1 

maja br. Prezydent RP Bole­
sław Bierut podejmował w Bel 
wederze przodowników pracy 
Polski Ludowej, przybyłych z 
całego kraju.

Witając serdecznie zebra­
nych Prezydent Bierut podzię 
kował czołowym przedstawicie 
lom polskich mas pracujących 
za zwycięską realizację Czynu 
Majowego i życzył im dalszych 
sukcesów w wykonywaniu Pla 
nu 6-letniego.

Następnie Prezydent zapro­
sił śwych gości do parku bel- 
wederskiego, gdzie odbyło się w 
serdecznym i bezpośrednim na 
stroju przyjęcie połączone z za 
bawą.

Oddany bezgranicznie sprawie pokoju i budowy komunizmu

Naród radziecki z dumą i radością
obchodził Święto 1 Maja

MOSKWA (PAP). Naród radziecki wnw z masami pra 
cującymi całego świata uroczyście obchodził 1 Maja

Moskwa — stolica wielkiego Zwiąnku Radzieckiego przy 
brała odświętną szatę. Udekorowana czerwienią, tonąca w 
girlandach zieleni przyjmowała Moskwa gości — delegacje 
z bratnich republik radzieckich i krajów demokracji ludowej, 
przedstawicieli mas pracujących krajów kapitalistycznych.
Plac Czerwony. Zbliża sic 

godz. 10.
Uroczysta cisza oczekiwania, 

przerwana zostaje burzą okla 
sków. Na trybunę wchodzą kie 
równicy Partii Komunistycz­
nej i Rządu Radzieckiego. 
Wchodzi Stalin. Matki wysoko 
podnoszą swoje dzieci, by mo­
gły zobaczyć najdroższego przy 
jaciela i nauczyciela ludzi ra­
dzieckich i mas pracujących 
całego świata.

Minister spraw wojskowych, 
marszałek Związku Radzieckie 
go — Wasilewski odbiera ra­
port od generała broni — Ar- 
temiewa, po czym przejeżdża 
konno wzdłuż szeregów woj­
ska, składając życzenia 1-majo 
we zgromadzonym oddziałom.

Następnie marszałek Wasi­
lewski wygłasza z trybuny 
mtfużoleum Lenina przemówię 
nie.
DEFILADA WOJSK GAR­

NIZONU MOSKIEWSKIEGO
Defiladę rozpoczynają trądy 

cyjnie bataliony słuchaczy a- 
kademii wojskowych a za ni­
mi oddziały młodych kadetów 
szkół oficerskich, wojsk lądo­
wych i marynarki wojennej— 
„Śuworowcj “ i „Nachimowcy" 
W ślad za nimi kroczą batalio 
ny marynarzy i wojsk ochro­
ny pogranicza. Irh sprężysty 
krok i sprawność wzbudzają 
podziw i wywołują na trybu­
nach długotrwałe oklaski. Prze 
ciągają szwadrony kawalerii.

W tej chwili rozpoczyna się 
defilada powietrzna. Prżelatu- 
ją eskadry potężnych 4-moto- 
rowych radzieckich twierdz 
latających a za nimi w ideal­
nym szyku eskadry i pułki 
lotnictwa odrzutowego.

Jednocześnie przez Plac 
Czerwony przeciąga całkowi­
cie zmotoryzowana dywizja 
piechoty i wojsk pancernych. 
Na samochodach przeciągają 
znakomicie uzbrojone forma­

cje wojsk desantowych, prze­
jeżdżam dywizja pancerna — 
potężne czołgi radzieckie

O godz. 11 defilada wojsko 
wa zostaje zakończona. Trybu 
ny długo jeszcze rozbrzmiewa 
ją oklaskami na cześć sił zbrój 
nych Związku Radzieckiego,

Przechodzą szeregi boha­
terskiej klasy robotniczej 
ZSRR — załogi wielkich sto­
łecznych zakładów przemysło

wyeh „Sierp i Młot'*, „Kra- 
snyj Oktiabr" Wszędzie wid­
nieją transparenty a hasłami 
w obronie pokoju.

W manifestacyjnym pocho- 
dize 1-majowym mieszkańcy 
stolicy wielkiego Związku Ra 
dzieckiego zademonstrowali 
raz jeszcze swe oddanie partii 
Lenina — Stalina, sprawie bu 
aowy komunizmu, swe prag­
nienie walki o pokój na ca­
łym świecie.

Masy pracujące całego świata 
manifestowały w dniu 1 Maja 
nieugiętą wolę obrony pokoju

We wszystkich krajach Świata odbyty się manifestacje 
l-majowe. Ludność wielu tysięcy miast manifestowała 
zdecydowaną wolę obrony pokoju, domagała się zawarcia 
paktu pokoju miedzy 5 mocarstwami, manifestowała pod 
hasłami wzywającymi do wzmożenia walki • pokój, do po­
krzyżowania zbrodniczych planów podżegaczy wojennych.

BERLIN. pracujące
wszystkich sektorów Berlina 
obchodziły Święto 1-Majowe 
pod znakiem niezłomnej wal­
ki o pokój i przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich. 
Centralnym hasłem obchodów 
byle wezwanie do walki •

Manifestacja przyjaźni 
mas pracujących

Polski, Niemiec i Czechosłowacji w Bautzen
BAUTZEN. (PAP). Masy 

pracujące pogranicznego mia­
sta Bautzen w NRI) obchodzi* 
ły Święto 1 Maja pod znakiem 
przyjaźni z narodami Polski 
i Czechosłowacji. W uroczy- 
stościach 1-majowych wzięły 
udział delegacje robotników 
polskich i czeskich.

W skład delegacji polskiej, 
na której czele stał wiceprze­
wodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych —• 
Aleksander Burski, wchodziło 
115 najbardziej zasłużonych 
robotników.

Delegacja polska przybyła 
do Bautzen w chwili, gdy for* 
mowa! się pochód. Gości pol­
skich powitano długo nie mil­
knącymi okrzykami: „Freund- 
eehaft — Stalin — Bierut — 
Piech!’’ Delegacji polskiej wy* 
znaczono czołowe miejsce w 
pochodzie. Gdy przybyła ona 
na wielki Friedens-Platz (Plac 
Pokoju), gdzie w oczekiwaniu 
wiecu zebrały się już tysiącz­
ne rzesze mieszkańców Baut- 
aen. aoatała powitana przez ze*

branych hucznymi oklaskami, 
wiwatami i okrzykami: ,,Gra­
nica na Odrze i Nysie łączy 
dwa bratnie zaprzyjaźnione 
narody!", „Naród niemiecki na 
wieki złączony wieżami przy­
jaźni » Polską Ludową!"

Uczestnicy wiecu w skupie­
niu wysłuchali przemówienia 
wiceprzewodniczącego Wolnych 
Niemieckich Związków Zawo* 
dowych Rudolfa Kirchnera.

Z kolei przemawiali owacyj 
nie witani: Aleksander Burski 
oraz wiceprzewodniczący Cze­
chosłowackich Związków Zawo 
dowych Kareł Velebil.

Następnie odbył się prze­
marsz delegacji robotników 
i pracowników umysłowych, 
przedstawicieli partii politycz* 
nych, związków zawodowych i 
organizacji masowych. Pochód 
trwał przeszło półtorej godzi­
ny.

Po południu na wielkim sta­
dionie w Bautzen odbyła się 
zabawa ludowa, w której wzię 
li udział goście z Polski i Cze- 
choaiowacji.

zwycięskie przepnnnrtlzente w 
Niemczech Zachodnich i w za 
chodnlm Berlinie — mimo za­
kazu marionetek bońskich — 
plebiscytu w sprawie remilita 
ryzacjl Niemiec Zachodnich.

W potężnej 8-godzinnej ma 
nifeatacji, wzięło udział około 
900 tys. mieszkańców miasta. 
Defilada uczestników manife­
stacji odbyła się na terenie 
dawnego Lustgartenu, prze­
mianowanego na „Plac Mark­
sa - Engelsa'1.

Przewodniczący zarządu 
głównego FDGB Herbert 
Warnke podkreślił groźbę no­
wej wojny wskutek dokony­
wanej przez Imperialistów a- 
merykańsklch remllitaryzacji 
Niemiec Zachodnich oraz we­
zwał lud pracujący Berlina I 
cały naród niemiecki do wy­
tężenia swych sił w walce prze 
clwko tej groźbie. Przewod­
niczący berlińskiego komite­
tu SED Hans Jendretzky po­
tępił wydany przez Bonn za­
kaz przeprowadzenia w Niem­
czech Zachodnich referendum 
w sprawie remflttaryzacjt

Po przemówieniach rozpo­
czął się przy dźwiękach mię­
dzynarodówki olbrzymi po­
chód mas pracujących Berli­
na.

Wśród pochodu zwracały u- 
wagę liczne transparenty, wzy 
wające do obrony granicy po­
koju i przyjaźni na Odrze i 
Nysie oraz pogłębienia i roz­
szerzenia braterskiej współ­
pracy z narodem polskim. 
Liczne grupy młodzieży FD.T, 
pionierów i robotników nio­
sły portrety Prezydenta Bie­
ruta i biało - czerwone cho­
rągwie.

JAPONIA
Mimo zakazu władz amery­

kańskich i służalczego rządu 
japońskiego, ludność Tokio 
manifestowała w dniu 1 Maja 
przeciwko agresywnej polityce 
imperialistów, przeciwko remi 
litaryzacji Japonii oraz pla­
nom zawarcia separatystyczne 
go traktatu z Japonią.

W innych większych mia­
stach Japonii, gdzie nie zakaza 
no obchodu 1-majowego, zwią 
zki zawodowe odbyły wspólne 
wiece. W Osaka w demonstra 
cji wzięło udział 100 tys robot 
ników.

Czechosłowacja
Imponujący przebieg miała 

manifestacja w Pradze, w któ 
rej uczestniczyło 400 tys. o- 
sób. Do zgromadzonych prze­
mówił Prezydent Gottwald. 
Podkreślił on, że tegoroczny ob 
chód 1-majowy jest przeglą­
dem sił pokoju całego świata 
i ostrzeżeniem dla podżegaczy 
wojennych.

Węgry
Na placu Bohaterów wBuda 

peszcie odbyła się wielka ma 
nifestacja, poczym odbyła się 
defilada z udziałem ponad 800 
tys. osób.

Bułgaria
W manifestacji 1-majowej 

w Sofii wzięło udział ponad 
300 tys. osób.

Chiny
W Pekinie uroczystości 1- 

majowe miały imponujący 
przebieg. Wzięło w nich udział 
około miliona ludzi, którzy da 
Ii wyraz swej radości i powo 
du wielkich zwycięstw naro­
du chińskiego. Manifestanci 
protestowali przeciwko remili 
taryzacji Japonii oraz agresji 
amerykańskiej w Korei.

>Jak czytamy 
naszą gazetę*

Ne stronicy trzeciej zamie 
szczamy wypowiedzi na­
szych czytelników na temat 
zbiorowego czytania gazet w 
związku z ogłoszoną w ra­
mach Dni Oświaty, Książki 
i Prasy przez Redakcją „Glo 
su Szczecińskiego" ankietą 
— konkursem „Jak czytamy 
naszą gazetą".

Dnia 29 kwietnia 1351 r. przybył do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Coj - Ir.

Na zdjęciu: ambasador Coj * Ir (trzeci od prawej w 
towarzystwie sekretarza KC PZPR tow. E. Ochaba w 
ezasie powitania na Dworcu Wschodnim w Warszawie.

Siewy wiosenne
dobiegają końca w całym kraju

Wnrszawa PAP. Dzięki zwycięskiej realizacji zobowią 
ert „Siewu Pokoju" i dla uczczenia Święta 1 Maja, podję­
tych przez małe 1 średniorolnych chłopów, członków spół­
dzielni produkcyjnych, robotników rolnyeh PGR i traktorzy 
stów POM tegoroczna, wiosenna kampania siewna, pomimo 
spowodowanych opadami deszczowymi opóźnień w niektó­
rych okolicach kraju oraz pomimo pewnych błędów i niedo­
ciągnięć organizacyjnych, przebiega sprawniej, niż w latach 
ubiegłych.
Do 30 kwietnia br. w go­

spodarstwach indywidualnych 
i spółdzielniach produkcyj­
nych obsiano już prawie PI 
proc, planowanego areału u- 
praw pszenicy jarej i ok. 90 
proc, areału upraw jęczmienia. 
W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnyeh pszenica jara 
została już całkowicie zMlana. 
Wszystkie zespoły kończą o- 
betnle siewy jęczmienia i prze 
prowadzają sadzenie wcze­
snych ziemniaków, siew bura 
ków cukrowych i innych roś­
lin przemysłowych.

Małe i średniorolni chłopi 
oraz członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnych województw: po­
znańskiego. południowych i 
zachodnich ukończyli zasiewy 
pszenicy jarej i jęczmienia.

Spośród PGR-ów najspraw­
niej przeprowadzają prace 
siewne okręgi PGR: Katowi­
ce. Poznań — Wschód. Go­
rzów oraz gospodarstwa pań­
stwowe okręgu Szczecin — Po 
ludnie.

Siewy buraków cukrowych 1 
Innych roślin przemysłowych 
oraz sadzenie ziemniaków 
trwają w całej pełni we wszy­
stkich województwach.

Chociaż przebieg wiosennej 
kampanii siewnej jest b. po­
myślny, to jednak w czasie jej 
przygotowań i trwania dały 
się zauważyć pewne niedociąg 
nlęcia i błędy. Nie wszędzie 
służba rolna Rad Narodowych 
dość sprawnie przeprowadziła 
gromadzkie narady siewne, na 
któryeh chłopi zaznajomili się

■ planem zasiewów 1 zadania 
mi kampanii siewnej.

Z innych niedociągnięć, po­
pełnionych w czasie przygoto­
wań do kampanii wiosennej 1 
w okresie siewu zbóż jarych 
należy wymienić niedokładne 
•pracowanie planów pomocy 
sąsiedzkiej. W wielu wypad­
kach nie zapoznano chłopów z 
rolą, jaką ma do spełnienia na 
wsi pomoe sąsiedzka. Poza 
tym. przy opracowywaniu pla 
nów tej pomocy, nie wszędzie 
wykazano dostateczną czuj­
ność klasową. Do poważnych 
błędów należy zaliczyć także 
zbyt małą troskę instytucji 
kontraktujących o uświadamia 
nie chłopów o korzyściach. Ja 
kle daje im kontraktowanie 
upraw roślinnych. Wpłynęło to 
na przedłużenie akcji kontrak 
tacyjnej i naprawione zostało 
r wielkim trudem.

Te i inne niedociągnięcia w 
pracy służby rolnej i persone­
lu instytucji współdziałają­
cych w tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnej były i są 
dokładnie analizowane i u- 
suwane, tak, aby sadze­
nie ziemniaków, siew bu­
raków cukrowych j innych 
roślin przemysłowych przepro 
wadzone były jak najspraw­
niej. Szczególną uwagę zwra- 
ea się obecnie na sprawita ror 
prowadzenie sadzeniaków ziem 
uiaezanyeh, których dostarcza 
się 100 tys. ton i na zwalczanie 
słodysrka rzep akowca, poważ 
ule zagrażającego plonom rze­
paku.

Wysokie odznaczenia 
dla przodujących członków spółdz^lui 

produkcyjnych i robotników PGR
WARSZAWA (PAP). W cza 

sie akademii i uroczystości 1- 
majowyeh zostali udekorowa­
ni wysokimi odznaczeniami 
państwowymi wybitni człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych i robotnicy rolni, którzy 
swą ofiarną pracą przyczynili 
się do rozwoju naszych gospo­
darstw socjalistycznych oraz 
do podniesienia ich produkcji 
roślinnej i zwierzęcej.

M. inn. w woj. poznańskim

odznaczono 34 czołowych prze 
downików pracy w rolnictwie 
Ordery „Sztandar Pracy" o- 
trzymali: Helena Wieczorek — 
przewodnicząca spółdzielni nro 
dukcyinej w Piotrkowicach w 
pow. Kościan. Jan Wawrzy­
niak — kierownik fermy nu­
trii w Borowie i Antoni Ri»do- 
la — brygadier oborowy PGR 
Galejewko w pow. Rawicz. 
Inni przodownicy pracy otrzy 
mali złote Krzyże Zasługi.

Bohaterski lud Nszoański 
demonstruje przeciwko krwawemu 

reżimowi Franco
PARYŻ PAP. Z Madrytu oo- 
noszą. że już w przeddzień 
Święta 1 Maja rząd gen. Frań 
co skoncentrował we wszyst­
kich ośrodkach robotniczych 
Hiszpanii liczne oddziały woj­
skowe i policyjne. Cała armia 
hiszpańska była w stanie zbrój 
nego pogotowia. W Madrycie, 
w Barcelonie. Bilbao, San Se­
bastian i w innych miastach 
policja przeprowadziła maso­
we aresztowania wśród robot­
ników. Mimo to, w dniu 1 Ma

ja na murach miast hiszpań­
skich pojawiły się hasła wałki 
przeciwko krwawemu reżimo 
wi faszystowskiemu 1 przeciw 
ko wprzęganiu Hiszpanii w 
plany wojenne agresorów.

W dniu 1 Maja w Barcelo­
nie strajkowali robotnicy fab­
ryk tekstylnych i metalurgicz­
nych. Strajkowali również ro 
botnicy w Bilbao. San Seba­
stian, Sewilli i w innych mi a 
stach.

Obchody 1-majowe w kra­
jach demokracji ludowej mia 
ły szczególnie radosny charak 
ter. Ludność tych krajów dum 
na jest ze swych osiągnięć na 
drodze do socjalizmu. W kra­
jach kapitalistycznych milio­
ny ludzi domagały się położe­
nia kresu polityce agresji i

wojny, zaprzestania remilita- 
ryzacji Niemiec i Japonii oraz 
poprawy warunków bytu. Ter 
ror i represje nie złamały du­
cha klasy robotniczej krajów 
kapitalistycznych. Potężne ma 
nifestacje odbyły się w Niem­
czech Zachodnich, we Wło­
szech, Holandii, Francji I wie 
lu innych krajach

Wspaniała manifestacja 1-majowa 
w Berlinie

obcliotlt.il


Związek Radziecki 
będzie nadal niezachwianie prowadził 

politykę utrzymania pokoju
Przemówienie marszałka Wasilewskiego 
na potężnej manifestacji 1-maj owej w Moskwie

MOSKWA PAP. Dnia 1 Ma­
ja Marszałek Związku Radziec 
kiego Wasilewski wygłosił 
na placu Czerwonym w Mo­
skwie następujące przemówię 
nie:

Towarzysze żołnierze i ma­
rynarze, towarzysze podofice­
rowie! Towarzysze oficerowie, 
generałowie i admirałowie! La 
dn pracujący Związku Radziec 
kieso!

Drodzy goście zagraniczni, 
przybyli do nas na Święto 1- 
Majowe!

W imieniu i na polecenie 
Rządu Radzieckiego i Komite 
tu Centralnego Wszechzwiąz- 
kowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) witam was i 
składam wam życzenia z oka­
zji międzynarodowego Święta

mas pracujących — dnia 1 Ma 
Ja.

Ludzie radzieccy obchodzą 
Święto 1-Ma Jo we z uczuciem 
wielkiej radości. Nasz naród 
kierowany przez partię Lenina 
—8talina odniósł nowe wielkie 
zwycięstwo — wykonał po­
myślnie powojenny Plan S-let 
ni odbudowy i rozwoju gospo 
darkl narodowej. Najwolniej­
sze zadania Planu 5-letniego 
wykonane zostały ze znaczną 
nadwyżką.

Na wezwanie wielkiego 
Stalina robotnicy, chłopi 1 In­
teligencja naszego kraju nie 
szczędzą sił i pracy, aby wypeł 
nić z honorem to historyczne 
zadanie.

Gospodarka naszego kraju 
przechodzi nowy okres potęż­
nego rozwoju. Rozwijają się w 
szybkim tempie wszystkie 
gałęzie naszego przemysłu. 
Rośnie 1 krzepnie gospodarka 
społeczna kołchozów, rozsze­
rza się jej baza materialno - 
techniczna. Z ogromnym en­
tuzjazmem naród nasz reali­
zuje dzieło budowy najwięk­
szych na świecie elektrowni i 
kanałów. Odbywa się na wlel 
ką skalę dalsza renowacja 
techniczna gospodarki naro­
dowej. Z roku na rok wzrasta 
dochód narodowy naszego kra 
ju.

Już od przeszło 10 miesięcy 
imperialiści amerykańscy pro 
wadzą wojnę zaborczą prze­
ciwko miłującemu wolność na 
rodowi koreańskiemu. Ta nie 
sprawiedliwa wojna nie dała 
1 nie da nic dobrego narodo­
wi amerykańskiemu. Imperia 
listom amerykańskim nie uda 
się ukryć kryzysu swej agre­
sywnej polityki, nie pomogą 
im również niezręczne mane­
wry, za pomocą których usi­
łują oni wytłumaczyć swe nie 
powodzenia w Korei.

Agresywna polityka Imperia 
listów wywołuje głębokie nie 
zadowolenie szerokich mas lu 
dowych. Narody nie chcą woj 
ny. We wszystkich krajach 
przeciwko siłom agresji wy­
stępuje potęgujący się z 
dniem każdym ruch bojowni­
ków o pokój.

Na gruncie nieustannego 
rozwoju gospodarki narodo­
wej w naszym kraju obniża­
ją się systematycznie ceny to 
warów masowego spożycia, 
polepsza się sytuacja mate­
rialna mas pracujących mias­
ta 1 wsi. Osiągnięte zostały no 
we sukcesy w dziedzinie roz­
woju, kultury nauki i sztuki. 
W miarę naszego pochodu do 
komunizmu ujawniają się co­
raz silniej wysokie wartości 
moralne ludzi radzieckich, 
zwiększa się Ich świadomość 
oraz inicjatywa twórcza.

Niczego podobnego nie ma 
1 być nie może w żadnym kra 
ju kapitalistycznym.

Za przykładem narodów 
Związku Radzieckiego kroczą 
pomyślnie drogą budowy so­
cjalizmu masy pracujące kra 
jów demokracji ludowej. Po­
myślnie buduje nowe życie 
Wielki naród chiński. '

Podczas gdy Związek Ra­
dziecki 1 kraje demokracji lu 
dowej poświęcają swe wysił­
ki sprawie rozwoju gospodar 
czego 1 kulturalnego — w kra 
Jach kapitału z imperialista­
mi amerykańskimi na czele od 
bywają się wzmożone przygo 
towania do nowej wojny świa 
towej.

Monopoliści amerykańscy 
potrzebują wojny dla obrabo 
wania i ujarzmienia innych 
krajów. Dlatego właśnie odrru 
ciii oni propozycję Związku 
Radzieckiego w sprawie za­
warcia paktu pokoju, redukcji 
zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej.

Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to jego polityka 
Jest jasna. Nasz rząd zawsze 
prowadził i będzie prowadził 
niezachwianie nadal politykę 
zapobiegania wojnie I utrzy­
mania pokoju. Politykę tę a- 
probuje cały naród radziecki, 
cała postępowa ludzkość.

Towarzysze! Ludzie radziec­
cy skupieni zwarcie wokół 
naszej partii komunistycznej 
oraz swego wodza i nauczycie 
la towarzysza Stalina poświę­
cą wszystkie swe siły spra­
wie dalszego wzmocnienia po 
tęgi naszego państwa, spra­
wie budowy komunizmu.

Na straży interesów pań­
stwowych i twórczej pracy na 
rodu radzieckiego stoją okry­
te chwałą siły zbrojne Związ­
ku Radzieckiego. Nasz naród 
może śmiało polegać na Armii 
Radzieckiej i radzieckiej flo­
cie wojennej. Są one zawsze 
gotowe spełnić z godnością i 
honorem swój obowiązek wo­
bec ojczyzny.

Niech żyje 1 Maja — dzień 
solidarności międzynarodowej 
mas pracujących, dzień brater 
stwa robotników wszystkich 
krajów!

Niech żyje bohaterski na­
ród radziecki i jego siły zbrój 
ne!

Niech żyje nasz ukochany 
Rząd Radziecki!

Niech żyje Wszechzwiązko- 
wa Komunistyczna Partia (boi 
szewików) — promotor i or­
ganizator wszystkich naszych 
zwycięstw!

Chwała naszemu drogiemu I 
wodzowi 1 nauczycielowi — 
wielkiemu Stalinowi!

Socjaldemokratyczni agenci 
remihtaryzacji Niemiec Zachodnich
Fala wielkiego oburzenia 

ogarnęła cało Niemcy 
Zachodnie na wieść o 

wydaniu haniebnego zakazu 
przeprowadzenia plebiscytu 
przeciwko remilitaryzacji. Za 
kaz podpisał minister policji 
Adenauera, dr Lehr, ten sam, 
który w roku 1932 finansował 
szturmówki Hitlera i który nie 
dawno zalegalizował military- 
styczną organizację odwetow­
ców — nowy „Stahlhelm".

Strach przed wynikiem ple­
biscytu był wielki wśród kliki 
z Bonn. Wszyscy w Bonn do­
brze bowiem znają nastroje, 
panujące w niemieckim społe 
czeństwie i wiedzą, że mato 
jest Niemców, którzy chcleli- 
by walczyć w interesie ame­
rykańskich i niemieckich ba­
ronów przemysłu.

W takiej sytuacji klika z 
Bonn wypowiedziała jawną 
wojnę niemieckiej demokra­
cji. Uruchomiono wszystkie 
formy prześladowań i repre­
sji, jakie są do dyspozycji 
ministfa policji. Lehra. Do po 
mocy zgłosił się zdrajca kla­
sy robotniczej i narodu nie­
mieckiego socjaldemokrata 
Schumacher. Haniebna rola 
renegata z Hannoweru polega 
ła nie tylko na tym, że poparł 
decyzję Adenauera. ale on to 
właśnie pierwszy wystąpił z 
wnioskiem, zakazu działalno­
ści wszelkich organizacji po­
kojowych i demokratycznych 
w Zachodnich Niemczech.

Za pośrednictwem swego 
pełnomocnika w tzw. komisji 
dla spraw ogólno-nlemiecklch 
w parlamencie z Bonn. Wehne 
ra, Schumacher przedłożył 
jeszcze przed wydaniem „za­
kazu" przez T.et»ra projekt roz 
wiązania FDJ (Wolna Mło­

dzież Niemiecka), WN (Zwią­
zek Ofiar Hitleryzmu), komi­
tetów pokoju oraz organizacji 
plebiscytowych w Zachodnich 
Niemczech. Wehner Jest sta­
rym renegatem klasy robotni­
czej, ściśle współpracującym 
z Jakubem Kaiserem z CDU.

O gorliwości socjaldemokra 
tycznych agentów imperializ­
mu świadczy fakt, że naza­
jutrz po wydaniu zakazu prze 
prowadzenia plebiscytu, pierw 
szym krajem, który wprowa­
dził zakaz była Hessja, następ 
nie zaś senaty Bremy i Ham­
burga, a więc te które mają 
socjal-demokratyczną więk­
szość w rządach prowincji.

Zawierając pakt z podżega­
czami wojennymi z Bonn, kli­
ka Schumachera dowiodła raz 
jeszcze, że nadal kroczy śla­
dami swoich niesławnych przy 
wódców z okresu Weimaru, 
którzy jak np. Weis — jeszcze 
24 marca 1933 roku popierali 
zagraniczną politykę Hitlera, 
politykę wojny.

Represje I terror, szykany 
i gwałty — akcja renegatów 
i zdrajców własnego narodu 
— wprawdzie utrudniają, ale 
nie przeszkodzą temu, że Za­
chodnie Niemcy dadzą jasną 
odpowiedź podżegaczom wo­
jennym. Raporty i komunika­
ty, nadchodza.ee z Trlzonil 
świadczą o tym, że postępowe 
organizacje w dalszym ciągu 
walczą przeciwko remiiitary- 
zacji, że powstają nowe komi­
tety plebiscytowe, że coraz no 
we nazwiska widnieją pod 
protestem przeciwko tym, któ 
rzy podobnie jak Hitler prag­
ną sprowadzić swój własny na 
ród na drogę katastrofy.

Marian Fodkowiński

Armia Radziecka strzeże czujnie 
twórczej pracy ludzi radzieckich 
Rozkaz ministra spraw wojskowych ZSRR

MOSKWA PAP.
Rożka* Ministra Spraw Wojskowych ZSRR — Wasilewskie­
go.

Minister Spraw Wojskowych ZSRR, marszałek Związku 
Radzieckiego — Wasilewski wydał * okazji 1 Maja 1881 r. 
rozkaz treści następującej: TOWARZYSZE ZOŁNIE- 
RZE I PODOFICEROWIE! TOWARZYSZE OFICERO­
WIE I GENERAŁOWIE!

Armia nasza, bezgranicznie 
oddana swemu narodowi, par­
tii komunistycznej i rządowi 
radzieckiemu, strzeże czujnie 
twórczej pracy ludzi radziec­
kich.

Wykonując zadania, posta­
wione Armii Radzieckiej przez 
wielkiego Stalina, wojska na­
sze osiągnęły nowe sukcesy w 
wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym.

Pozdrawiam wszystkich żoł­
nierzy, podoficerów, oficerów 
i generałów Armii Radzieckiej 
z okazji 1 Maja i życzę im dal 
szych osiągnięć w doskonale 
niu sztuki wojskowej, we 
wzmacnianiu dyscypliny 1 w 

Armia Radziecka obchodzi 
dzisiaj wraz z całym naszym 
narodem 1 Maja — dzień mię 
dzynarodowej solidarności mas 
pracujących, dzień braterstwa 
robotników wszystkich kra­
jów.

Naród radziecki wita 1 Ma­
ja wspaniałymi zwycięstwami 
we wszystkich gałęziach bu­
downictwa gospodarczego i kul 
turalnego. Pod kierownictwem 
partii Lenina-Stalina masy 
pracujące naszego kraju po­
myślnie wykonały plan powo- 
jenej 5-latki stalinowskiej 1 
zdecydowanie kroczą do no­
wych zwycięstw budownictwa 
komunistycznego.

podnoszeniu gotowości bc()o- 
we) armii. Dla uczczenia mię­
dzynarodowego święta mai 
pracujących rozkazuję:

Dzisiaj, dnia 1 maja oddać 
w stolicy naszej ojczyzny — 
Moskwie w stolicach republik 
związkowych oraz w Kalinin­
gradzie, Lwowie, Chaberow- 
sku, Wladywostoku i w mia­
stach — bohaterach: Lenin­
gradzie, Stalingradzie, Sewa­
stopolu i Odessie 20 artyleryj 
skich salw honorowych.

Niech żyje nasza ojczyzna— 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich!

Niech żyje wielki naród ra­
dziecki 1 jego bohaterska ar­
mia!

Niech żyje nasz ukochany 
rząd radziecki! Niech żyje 
Wszechzwlążkowa Komuni­
styczna Partia (bolszewików)t

Niech żyje nasz wódz, na­
uczyciel i dowódca towarzysz 
Stalin!

Minister Spraw 
Wojskowych ZSRR 
Marszałek Związku 
Radzieckiego
(—) WASILEWSKI

»Edukacja!Światło! Oto jedyny środek 
wytępienia wszelkiego zabobonu«
ROK 1772. Kojarzy się on 

w naszej pamięci prze­
de wszystkim z ponu­

rym obrazem pierwszego roz­
bioru dawnej Rzeczypospoli­
tej i zdradzieckiego zaprzeda­
nia polskich interesów przez 
klikę magnatów z Adamem Po 
nińskim na czele. Mamy też 
w oczach znany powszechnie 
obraz Matejki, przedstawiają­
cy patetyczny protest szlach- 
dca-patrioty, posła na sejm, 
Rejtana, który rzucił się u 
progu drzwi sali sejmowej, by 
zamknąć drogę przewódcom 
magnaterii, którzy przed chwi 
lą wyrzekll to groźne słowo: 
„rozbiór". Ale na samym sej 
mle wystąpiły też przejawy 
dążeń postępowych 1 wstrząsu 
patrlc<ycmego, który objął 
nie tylko jednostki, jak Rejta 
na, ale potężniejący z dnia na 
dzień obóz reformatorów i pa 
trlotów. Obóz głoszący prze­
ciwko hasłom magnaterii — 
hasła postępu, oświecenia.

Powstało wówczas pierwsza 
ministerstwo oświaty publicz­
nej i świeckiej. Wyzyskując 
dokonaną przez papieża kasa­
tę zakonu jezuitów, w które­
go rękach dotąd znajdowała 
się przeważająca część szkół, 
komisja postanowiła przejąć 
je i utworzyć nowe, wszyst­
kich stopni, od szkół wiej­
skich po uniwersytety. Równo 
cześnie uzyskała komisja na 
swe cele wielkie majątki po- 
jezulckie, o ile w sporej czę­
ści nie zostały rozdrapane 
przez twórców rozbioru z Po- 
nińsklm na czele.

Nie tylko to było ważne, że 
Polska Komisja Edukacji Na­
rodowej w tej formie, jaką na 
dał jej sejm, a później rozwi­
nęły słynne „ustawy", była 
pierwszym m świecie mini­
sterstwem oświaty. Ważne by 
ło, że występując przeciw sta 
remu kierunkowi w nauce i 
w szkolnictwie, oparła się ona 
o zasady nauczania publiczne­
go, kierowanego przez państ­
wo, szkoły świeckiej, z której 
miały być usunięte dominują­
ce dotąd wpływy kościoła i 
rządy zakonników 1 wreszcie 
— jednolitej organizacji szkol 
nictwa obejmującej całe pań­
stwo. Rola tak pojętych szkół 
była niezmiernie doniosła dla >

uaktywnienia 1 pogłębienia 
przemian w stosunkach pro­
dukcyjnych, gdy zalążki ka­
pitalizmu zaczęły rozwijać się 
na gruncie polskim coraz 
szybciej i gdy trzeba im było 
pomóc od strony ideologii, w 
szczególności szkolnictwa, 
kształcącego nowych ludzi 
z wszystkich warstw narodu. 
W okresie powstawania nowo 
czesnego narodu przypadały 
tym szkołom w udziale bojo­
we zadania rozwoju języka 
polskiego, rozkrzewiania naj­
szlachetniejszych uczuć miło­
ści ojczyzny i ludzkości, a 
także współdziałania w wy­
twarzaniu nowego układu eko 
nomicznego, nowych wartości 
kultury narodowej nawiązują­
cych zresztą do szczytnych 
tradycji wieku odrodzenia, pi 
sarzy typu Frycza Modrzew­
skiego i Jana Kochanowskie­
go.

Pseudonauka epoki feu­
dalnej — w jej kierun­
ku panującym — stroni 

ła od życia i doświadczenia, 
sprzeczna była ze zdrowym 
rozsądkiem, Umacniała ustrój 
feudalny.

Taka nauka urabiała poglą 
dy klasy panującej, resztę spo 
łeczeństwa utrzymując w gru 
bej, zupełnej nawet ciemno­
cie.

Dlatego to Watykan wystą­
pił do ostrej walki z Komisją 
Edukacji Narodowej, próbując 
udaremnić wiele jej słusz­
nych i pożytecznych reform, 
usiłując w szczególności nie 
dopuścić do zaprojektowanej 
przez Kołłątaja gruntownej re 
formy czołowej uczelni w jań 
stwie, pogrążonej wówczas w 
upadku, Wszechnicy w Krako 
wie.

Mimo wielu oporów, zwyclę 
żyła nowa nauka i nowa szko 
ło różnych je’ stopni, jakkol­
wiek nie wszystkie projekty 
i programy Komisji Edukacyj 
nej weszły w życie. W przeć' 
wieństwle zaś do starego kie­
runku w nauce 1 w szkolnic­
twie, nowe szkolnictwo dawa­
ło praktyczną wiedzę o świe­
cie, by ułatwić postęp w tech 
nice wytwórczej i w organiza­
cji pr ey. Kształciło ścisłe my 
ślepie, ucząc myśleć jasno i

wyraźnie. Zrywając z zabo­
bonnym tłumaczeniem zja­
wisk przyrody i życia spolecz 
nego przyczynami nadprzyro­
dzonymi, wyjaśniano te zjawi 
ska rozumowo na podstawie do 
świadczenia, możliwie grun­
townej jak na owe czasy ana 
lizy prawidłowości w proce­
sach przyrodniczych 1 społecz 
nych. Nie dziwne zatem, że 
pojawiły się tu w zalążkowej 
swej formie elementy materia 
listycznego poglądu na świat 

Słowa, które znalazły sie 
w tytule tego artykułu, 
pochodzą z jednego z li­

cznych na te i podobne tema­
ty artykułów w współczesnej 
prasie. Dzielnie ona sekundo­
wała tym szkołom. „Eduka­
cja! Światło! Oto jedyny śro­
dek wytępienia wszelkiego za 
bobonu i z nim trojących 
szczęśliwość publiczną występ 
ków‘‘. Pisał tak redaktor „Pa 
miętnika historyczno - ekono­
micznego i politycznego", uka 
zującego się w Warszawie w 
latach 1782—92 Piotr Switkow 
ski. „Teraz się wszystko ina­
czej z publiczną edukacją dzie 
je".

Szkoły publiczne są tym, 
czym być powinny, to jest 
źródłem czystym 1 obfitym 
prawdziwego oświecenia. Nie 
uczą w nich nic co się na nic 
nie przyda człowiekowi — o- 
bywatelowi. Uczą wszystkiego 
co tylko może go zdobić, b je 
szcze bardziej przez co może 
się stać sobie i drugim użytecz 
ny“.

Prawdziwymi rzecznika­
mi nowego kierunku w 
nauce i w szkolnictwie 

byli znakomity współtwórca 
„Ustaw Komisji Edukacyjnej" 
i reformator Uniwersytetu w 
Krakowie, Hugo Kołłątaj, au­
tor pierwszej gramatyki języ­
ka polskiego Onufry Kopczyń 
ski, autorzy podręczników z 
dziedziny tzw nauk moral­
nych, więc społecznych (pra­
wa i ekonomii) Antoni Pop­
ławski i Hieronim Stroynow- 
ski (którego dzieło przetłuma­
czono m. lrr. na język rosyj­
ski), z dziedziny nauk przyrod 
niczych 1 matematycznych, geo 
grafii i rolnictwa Jan Sniadec 
ki, Krzysztof Kluk I wielu in­
nych. Do wizytatorów szkół 
należeli tacy ludzie, jak póź­
niejszy wulkan gromów Kuź­

nicy KołłątajowskieJ, świetny 
publicysta Franciszek Salezy 
Jezierski. Oświatę ludową pro 
pagował sekretarz Komisji, 
Grzegorz Piramowicz. O Kołłą 
taju w związku z tym napisał 
Jeden z najwybitniejszych poi 
skich uczonych tego czasu Jan 
Śniadecki, iż „choćby nic wię­
cej nie zrobił", dzięki swym 
pracom w dziedzinie szkolnie 
wa, „nabył już prawa do sła­
wy w dziejach nauk polskich i 
do wdzięczności narodowej".

O wszystkich wymienionych 
tu uczonych i działaczach spo­
łecznych pięknie powiedział 
Stanisław Staszic: „Tych mę­
żów szczęśliwsza od nas po­
tomność, jako pierwszych swo 
jej szczęśliwości stworzycle- 
lów, z uszanowaniem czcić 1 
wspominać będzie". Wczytaj­
my się z uwagą w te słowa. 
„Szczęśliwsza od nas potom­
ność". Od nas, to znaczy lu­
dzi schyłku XVIII stulecia... I 
spełniły się prorocze słowa Sta 
szica.

O okresie tym Prezydent Lu 
dowej Polski. Bolesław Bierut 
powiedział: „Czcimy tradycję 
tego okresu, ponieważ odźwier 
ciedla on historyczną walkę 
dwóch nurtów, walkę ludzi po 
stępowych i światłych z u- 
przywilejowaną warstwą ma­
gnatów. z wstecznictwem. któ­
re — jak to czyni I dziś — 
przeciwstawiało się zaciekle 
jakimkolwiek dążeniom do ul­
żenia doli mas ludowych. Byli 
jednakże ludzie światli i górą 
cy szczerzy patrioci, jak Hugo 
Kołłątaj. Stanisław Staszic, 
którzy podjęli walkę z wstecz 
nictwem..."

Prof. <lr Bogusław 
Leśnodorski

Senat irański 
jednomyślnie przyjął 
uchwałę o nacjonalizacji 
przemysłu naftowego 
LONDYN (PAP). Jak donosi 

z Teheranu Agencja Reutera, 
senat irański uchwalił jedno­
myślnie rezolucję w sprawie 
nacjonalizacji irańskiego prze 
mysłu naftowego, przyjętą po 
przednio przez izbę niższą. Do 
ostatecznego uprawomocnienia 
'ię tej rezolucji potrzebny jest 
obecnie tylko podpj> SMCba.

Iiwe urządzenia socjalne 
otrzymali Indzie pracy 

w dniu 1 maja
Nowe parki kultury, nowe 

ośrodki zdrowia, żłobki, przed* 
szkoła, hotele robotnicze oraz 
setki nowych mieszkań odda­
nych zostało do użytku ludzi 
pracy dla uczczenia 1 Maja. 
Większość tych urządzeń, soc­
jalnych i mieszkań wykonana 
została przedterminowo w wy 
niku Czynu Majowego.

M. inn. wiele nowych obiek­
tów socjalnych otrzymali gór« 
nlcy Zagłębia Górnośląskiego. 
Zakład Osiedli Robotniczych, 
realizując swój Czyn Majowy, 
oddał przed terminem do użyt­
ku górników Ś99 izb mieszkał* 
nych. Zamieszkali w nich przo 
downicy pracy wraz z rodzina­
mi. Przy kopalni „Gliwice” 
został w tych dniach urucho­
miony nowy ośrodek zdrowia, 
wyposażony w nowoczesne tpe* 
cjalistyczne urządzenia leczni­
cze. Jednocześnie otwarto przy 
kopalniach szereg ambulato* 
riiiw. ]

W wyniku zwycięskiej reali* 
racji zobowiązań 1-majowych 
otwarty został w Gdańsku no­
wy, duży hotel robotniczy, 
który robotnicy PKP wybudo­
wali w ciągu R6 dni.

nadchodza.ee


Dni Oświaty, Książki i Prasy
— manifestacją zdobyczy kulturalnych Polski Ludowej

Od 3 do 15 maja br. obcho­
dzimy w Polsce „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy". Będą one 
przeglądem osiągnięć Polski 
Ludowej w dziedzinie oświa­
ty i kultury, manifestacją wo­
li pokoju, siły i konsolidacji 
politycznej narodu polskiego, 
wyrazem braterskiej solidarno 
ści ze Związkiem Radzieckim 
i nieprzejednanej walki z ame 
rykańskimi agresorami, zagra 
żającvmi niepodległości, życiu 
i kulturze narodu polskiego.

Podstawą panowania burżu 
az.ii polskiej, zarówno w okre 
sie rządów endecji i prawicy 
socjalistycznej, jak i w okre­
sie sanacji, była brutalna prze 
moc. nieustający terror wo­
bec mas ludowych. Ale burżu- 
wHa. obok kuł i szubienic, o- 
bok więzień i Berezy, stosowa 
ł-i również ideologiczne meto­
dy ujarzmienia mas. Frazes 
patriotyczny i demagogia so­
cjalną. oszczerstwa antyra­
dzieckie i propaganda nacjo­
nalistyczna — oto środki, ja­
kimi posługiwała się burżua- 
zja w celu politycznego roz­
brojenia mas, uśpienia ich 
czujności klasowej i oderwa­
nia ich od walki rewolucyj­
nej z reżimem nędzy, głodu i 
wojny. Im niższy był poziom 
kulturalny narodu, im więcej 
przesądów i zabobonów opła­
ty wało umysły ludzkie, tym 
łatwiejsze mieli zadania sana­
cyjni wielbiciele Hitlera, tym 
skuteczniej mogli oni oszuki­
wać naród i paraliżować jego 
wolę walki o socjalizm. Bur- 
żuazja była więc głęboko za­
interesowana nie w walce z 
ciemnotą, lecz w jej utrwale­
niu i upowszechnieniu. Stąd 
około 4 miliony analfabetów

w kraju, ponad milion dzieci 
poza szkołą, stąd niezwykle 
niskie nakłady i wysokie ce­
ny książek. Stąd cała z pre­
medytacją prowadzona polity 
ka zamykania młodzieży robot 
niczej i chłopskiej drogi do 
wyższych uczelni, do wiedzy i 
kultury.

Od roku 1945 dużo się w 
Polsce zmieniło. Naród nasz, 
budując podstawy socjalizmu, 
zmienia oblicze kraju. Głębo­
kie przemiany zaszły w sta­
nie oświaty i kultury. Ku koń 
cowi zbliża się proces likwida 
cji haniebnej spuścizny cza­
sów sanacyjnych — analfabe­
tyzmu. Osiągnęliśmy olbrzy­
mie postępy w rozwoju prasy, 
wzrosły kilkakrotnie nakłady 
książek, zwiększyła się znacz­
nie sieć bibliotek. O przebie­
gu i skali tej wielkiej rewolu­
cji kulturalnej mówią dobit­
nie cyfry. W r. 1939 dzienny 
nakład wszystkich gazet w 
Polsce wynosił 2 miliony e- 
gzemplarzy, w 1950 r. nakład 
prasy codziennej sięga już 6 
milionów. Od 1945 r. do 31 
marca 1951 wydaliśmy 71.687 
tys. książek i broszur o treści 
społeczno - politycznej, 5.901 
tys. egzemplarzy dzieł klasy­
ków polskich w tym tylko 
..Pan Tadeusz" w ilości 1.156 
tys. Samych podręczników 
szkolnych ukazało się tylko w 
r. 1950 26.719.309. Ilość biblio­
tek. która w r. 1938 wynosiła 
8378, w 1951 r. osiągnęła już 
liczbę 14.000 tys. O czym 
świadczą te cyfry?

Świadczą one o głębokim 
procesie kulturalnego przeo­
brażenia naszego narodu, któ­
ry przekształca się w naród 
socjalistyczny. Świadczą one

o wzrastającym upowszeehnie 
niu zdobyczy kultury wśród 
mas pracujących. Świadczą 
one o tym, że polityka nasze­
go państwa ludowego zmierza 
konsekwentnie do podniesie­
nia nie tylko dobrobytu matę 
Halnego, lecz również pozio­
mu kulturalnego mas ludo­
wych. Cyfry te stanowią kon­
kretną ilustrację słów towa­
rzysza Bieruta, wypowiedzia­
nych na VI Plenum KC na­
szej partii.

„Socjalizm czyni wszystko 
dla rozwoju człowieka, dla 
podniesienia jego materialnych 
i duchowych osiągnięć, uczy 
cenić w człowieku jego god­
ność. pobudza w nim szlachet 
ne idee i gorącą miłość dla 
swego krain ojczystego i dla 
wielkich postępowych dążeń 
ludzkości".

Kapitalizm opiera swoją 
dyktaturę na nieświadomości 
i ciemnocie mas; socjalizfri zaS 
mogą skutecznie i szybko bu­
dować tylko ludzie uzbrojeni 
w świadomość polityczną i 
wiarę w słuszność sprawy, o 
którą walczą.

Kraje Europy zachodniej za 
lewane są obecnie, importowa 
nymi masowo z USA. ganster 
skimi filmami i powieściami. 
Te „dzieła sztuki", propagują 
kult bomby atomowej, pogar­
dę dla ludzi i nienawiść do 
idei wolności i socjalizmu. Ca 
ła kosmopolityczna produkcja 
literacka, zarówno ta. która 
pochodzi bezpośrednio z Ame 
ryki, lub też stanowiąca wier­
ną kopię wzorów amerykań­
skich, jest jaskrawym zaprze­
czeniem kultury narodowej 
krajów zachodnio - europej­
skich. Celem fabrykowanych 
seryjnie „Comics" czy Innych

rewolwerowych wydawnictw 
amerykańskich jest gloryfika 
cja wojny i zohydzanie idei 
obrony pokoju.

W przeciwieństwie do tej 
zgniłej, pasożytniczej imperia 
listycznęj ..kultury" Zachodu, 
nasza literatura i sztuka, czer 
piąe wzory od twórców’ głębo 
ko humanistycznej kultury ra 
dzieckiej. propagują ideę bra­
terstwa i pokoju miedzy na­
rodami. zwalczają wszelkie na 
lecialości kosmopolityzmu, na 
wiązując do postępowych tra­
dycji narodu.

Rosnąca liczba szkół zawo­
dowych i ogólnokształcących, 
tysiące świetlic, klubów i ze­
społów amatorskich, festiwa­
le sztuk polskich i muzyki lu­
dowej — wszystko to mówi 
o rozwoju naszego życia kultu 
rolnego, o rozkwicie talentów, 
które mogą się rozwinąć tyl­
ko w' warunkach władzy ludo 
wej.

..Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy“ będą manifestacją na­
szych zdobyczy w dziedzinie 
kultury i naszej gotowości 
walki w ich obronie przeciw­
ko zakusom barbarzyńców lm 
perialistvcznych Ameryki.

Dni Oświaty powinny — jak 
nowiedział towarzysz Cyran­
kiewicz — „pogłębiać w na­
rodzie uczucie patriotyzmu i 
internacjonań7mu. uczucie bra 
terstwa z ZSRR i nienawiści 
dla amerykańsko - hitlerow­
skich agresorów imnerialistycz 
nych. Przyczynią się one do 
pogłębienia we wszystkich 
warstwach pracujących poczu 
cia siły i wartości naszego na 
rodu, gotowego wszystkimi si­
łami bronić swej niepodległo­
ści i socjalistycznego budow­
nictwa".

Nasz konkurs - ankieta
„Jak czytamy naszą gazetę”

Akcja podpisywania
Apelu Pokoju w Rumunii trwa

W dniu 10 kwietnia 1951 r. w całej Rumuńskiej Repub­
lice Demokratycznej rozpoczęta .ostała, kampania zbiera­
nia podpisów poci Apelem Światowej Rady Pokoju 
w sprawie zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy pięcioma 
wielkimi mocarstwami. W fabrykach, przedsiębiorstwach 
i instytucjach, na uniwersytetach i w szkołach, obywate­
le Rumuńskiej Republiki Ludowej, niezależne od swych 
przekonań politycznych i wyznania religijnego, składają 
podpisy na rzecz zachowania i zabezpieczenia pokoju.

Na zdjęciu: Robotnik łon Negutoiu z fabryki „Steagul 
„Rosu" w mieście Stalin podpisuje Apel Pokoju.

nrzed kilku dniami redakcja „Głosu Szczecińskiego"
* wystąpiła z inicjatywą organizowania zespołowego 

czytania gazet w kółkach czytelniczych, a równocześnie 
ogłosiła konkurs — ankietą p. n.

„JAK CZYTAMY NASZĄ GAZETĘ" 
zapraszając najszersze rzesze czytelników i korespondentów 
do nadsyłania wypowiedzi o tum, w jaki sposób czytają ga­

zetę, jak rozumieją czytane informacje i artykuły, co podoba 
im się najbardziej w gazecie i jak pomogą ona w codzien­
nej pracy zawodowej i społecznej.

Na nasze wezwanie zareagowało natychmiast wielu czy 
tętników. W dzisiejszym numerze drukujemy pierwsze odpo­
wiedzi:

Traktorzyści POM i czl nkowie spółdzielni produkcyj­
nej w Wołczkowie przy wspólnym czytaniu gazety. Czyta 

brygadier Ciechanowski.

Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju
Jak będziemy głosować

Dnia 17 maja rozpocznie się w całym kraju Narodowy 
Plebiscyt Pokoju. Cała ludność Polski od lat 15 została 
wezwana do złożenia podpisu na karcie Narodowego Ple­
biscytu Pokoju, która brzmi:

„W imię niepodległości Polski 
w imię pokoju między narodami 

w obliczu wojennych knowań imperialistów i odbudowy 
przez nich militaryzmu hitlerowskiego popieram i podpi­
suję Apel Światowej Rady Pokoju".

..Żądamy zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wiel 
* kimi mocarstwami: Związkiem Radzieckim. Stanami Zjed­

noczonymi. Chińską Republiką Ludową, Wielką Brytanią f 
Francją. Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw 
odmówił spotkania w celu zawarcia Paktu, będziemy uwa­
żali odmowę za dowód napastniczych zamierzeń tego rtą-* 
du“.

Składając .swój podpis pod apelem, każdy obywatel poi 
ski zamanifestuje wolę walki o pokój, walki o zabezpiecae- 
nie naszej niepodległości narodowej i zbudowanie szczęśli­
wej przyszłości dla naszych dzieci. Udziałem swym w plebi­
scycie masy ludowe Polski jeszcze raz z siłą zamanifestują 
swą łączność r. światowym obozem pokoju, który wspólnym 
wysiłkiem udaremni plany wojenne krwawege imperiali­
zmu.

Przygotowania do Narodowego Plebiscytu Pokoju prze­
biegają pod znakiem wzmożonej aktywizacji ruchu obroń­
ców pokoju. W toku tej akcji przybywają tysiące nowych 
aktywistów, oddanych bojowników pokoju, którzy postawi­
li sobie za cel zmobilizowanie do walki o pokój, o nasze 
istnienie, jak najszerszych mas społeczeństwa.

Komitety obrońców pokoju organizują w zakładach 
pracy, na wsi w blokach mieszkaniowych zebrania i nara­
dy, na których omawia się zarówno polityczne znaczenie 
akcji zbierania podpisów pod apelem Światowej Rady Po­
koju. jak i konkretne formy przeprowadzenia plebiscytu.

Plebiscyt Pokoju będzie przeprowadzany zarówno w 
miejscach pracy jak i w miejscach zamieszkania. W usta­
lonych dniach, na wezwanie miejscowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, załogi fabryk, hut, przedsiębiorstw uspołecznio 
nych, budowli, urzędów i innych zakładów pracy będą 
składać podpisane karty Plebiscytu.

Do tych, którzy nie złożą swego podpisu razem z Inny­
mi, udadzą się aktywiści pokoju, by uświadomić ich o zna­
czeniu tej akcji i przekonać o konieczności spełnienia tego 
patriotycznego czynu. W szkołach młodzież od lat 15 weź­
mie również udział w plebiscycie, organizowanym przez 
Szkolne Komitety Obrońców Pokoju. v

Zbieranie podpisów w zakładach pracy i szkołach od­
bywać się będzie w ciągu 2—3 dni. W ciągu następnych 
4—6 dni plebiscyt przeprowadzany będzie w miejscach za­
mieszkania wśród ludności nie zatrudnionej, lub pracującej 
we własnych warsztatach (gospodynie domowe, pracowni­
cy drobnych przedsiębiorstw, rzemieślnicy itp.). Dla ułatwia 
nia powszechnego udziału ludności w miejscach zamieszka­
nia Blokowe Komitet}’ Obrońców Pokoiu sporządzą w każ­
dym domu spisy mieszkańców, uprawnionych do udziału w 
plebiscycie. Składanie kart z podpisami poprzedź:- masówki, 
urządzane bądź to w pobliskich lokalach publicznych, bądź 
też w mieszkaniu, użyczonym na ten cel przez jednego z 
lokatorów.

Na wsi plebiscyt będzie miał również .uroęzysty charak­
ter. W ustalonym dniu i miejscy chłopi będą składać podpi­
sane karty plebiscytu. Agitatorzy pokoju zgłoszą się do 
domow tych, którzy nie stawili się na wezwanie Komitetu 
Obrońców Pokoju, by przekonać ich o słuszności i patrio­
tycznym obowiązku złożenia podpisu na karcie plebiscytu.

Aktywny udział całej ludności oraz sprężysta praca or­
ganizacyjna Komitetów Pokoju i agitatorów zapewnią pełny 
sukces Narodowego Plebiscytu Pokoju. Będzie On potężną 
manifestacją całego narodu walczącego w imię obrony po­
koju i umocnienia niezawisłości narodowej. Badzie wielkim 
przeglądem sił polskiej armii bojowników o pokój walczą­
cych w jednym szeregu z milionowymi rzeszami bojowni­
ków pokoju m oałym świście.

Zespołowe czytanie gazety
— to ważna praca polityczna

Codziennie podczas półgo­
dzinnej przerwy obiadowej 
zbierają się robotnicy Warszta 
tów Okręgowych TOR w Szcze 
cinie, aby z.apoznać się z gazę 
ty z aktualnymi zagadnienia­
mi. Po przeczytaniu artykułu 
dyskutują prawie wszyscy: 
przecież sprawy poruszane w 
gazecie dotyczą każdego robot 
nika. Niedawno np. czytałem 
w naszym kółku czytelniczym 
artykuł tow. Ochaba pt.: 
„Wielka Przyjaźń". W artyku 
le tym. tow. Ochab wskazuje 
na przyjaźń polsko-radziecką 
jako na podstawę naszych o- 
siągnięć i rękojmię dalszych 
zwycięstw. Nie wątpiłem, że 
robotnicy wypowiedzą się na 
ten temat. I rzeczywiście — 
tow MICHALSKI, przodujący 
ślusarz wskazując na znacze­
nie pomocy gospodarczej Kra 
ju Rad dla naszego kraju po­
wiedział:

— Gdyby nie pomoc Związ 
k’i Radzieckiego niczego nie 
r ■ dibyśmy dokonać — stwier 
<1 a on — budowa podstaw so 
c: 'izmu w naszym kraju wo 
gje nie byłaby bez tej pomo- 
c ■ możliwa. Nowa Huta, nowe 
o’żskty ^przemysłowe buduje­
my według wzorów radziec­
kich. urządzenia do tych obiek 
tów otjzymujemy również z 
LSRR.

— Alo nie tylko .to jest istot, 
n • — mówi tow. STANISŁAW 
Wxu-’.K — Dzięki Związkowi 
Radzieckiemu lud objął wła­
dzę w swoje ręce w naszym 
krain, opierąiąc się na boga­
tych doświadczeniach partii 
bolszewickiej — nasza partia 
kiertre życiem kraju.
• Artykuł tow. Ochaba wska­
zał nam jedno, kto jest na­
szym rzeczywistym przyjacie­
lem. Imperialiści amerykań­
scy w swojej zakłamanej pro­
pagandzie także mówią wiele 
o swojej życzliwości do naro­
du polskiego. a jednocześnie 
przygotowują wojnę przeciw­
ko Polsce. Odbudowują Wehr­

macht w Niemczech Zachod­
nich, przygotowują się do no­
wej agresji przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, a tym sa 
mym i przeciwko naszemu kra 
jowi.

Owszem imperialiści są 
„życzliwi" — wtrąca DOMAN 
SKI — ale dla zdrajców nasze 
go narodu, dla Andersa, Zaleś 
kiego i innych, którzy kłania 
ją się w pas i — wraz z nimi 
przygotowują nową wojnę.

W warsztatach dopiero kilka 
razy czytaliśmy zespołowo ga­
zety — czytać będziemy je co 
dziennie. Żdaję sobie sprawę, 
że głośne czytanie gazety, to 
poważna praca polityczna. I 
dlatego czytam przedtem arty 
kuł sam. podkreślam sobie za 
gadnienla. na które szczegól­
nie należy zwrócić uwagę — 
i staram się bv nad tymi za­
gadnieniami rozwinęła się dys 
kusja. Zespołowe czytanie — 
pobudza robotników do zastań0 
wienia się umożliwia lepsze 
zrozumienie treści artykułu i 
przyzwyczaja do codziennego 
czytania prasy.

Kazimierz Głąb 
agitator partyjny TOR

Można i trzeba organizować 
wspólne czytanie gazety 

w czasie robót pniowych
W zimie kiedy jest więcej 

czasu ludzie mogą wieczorami 
przeczytać gazetę.

Ale inaczej jest teraz, kiedy 
każdy ma pełne ręce roboty. 
Wieczorem po całodziennej pra 
cy nikomu już się nie chce czy 
tać gazet, a podczas pracy nie 
ma na to czasu. Tak jeszcze do 
niedawna sądziliśmy. Zmieni­
liśmy jednak zdanie kiedy 
przyjechała do nas brygada 
traktorowa z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w Do­
łuj ach i kiedy zaczęli odwie­
dzać nas towarzysze z wydzia 
łu politycznego.

Przy ich pomocy rozplanowa 
liśmy zasiewy, podzieliliśmy 
członków na brygady, członko 
wie zarządu sprawdzali dokład 
nie stan przygotowań do sie­
wów. Ale nie zapomnieliśmy 
też o pracy politycznej.

Przyjeżdża do nas bardzo 
często pracownik wydziału po 
litycznego tow. Klocek. Poma 
ga on w przeprowadzaniu zeb 
rań organizacji partyjnej, bie- 
rze udział w posiedzeniach za­
rządu spółdzielni i rozmawia z 
poszczególnymi członkami.

Tow. Klocek podsunął nam 
myśl i nauczył wspólnego czy 
tania gazet. Najczęściej czyni 
my to wieczorem w biurze za 
rządu spółdzielni. Schodzi się 
tam zawsze po pracy wiele o- 
sób. Wtedy tow. Klocek bierze 
gazetę i czyta ciekawe artyku 
ły i wiadomości. Ludzie są 
ciekawi wiadomości ze świata 
i kraju i zadają pytania, dy­
skutują, często pytają o różne 
sprawy, proszą o wyjaśnienie 
trudniejszych i niezrozumia­
łych ustępów. Tow. Klocek od 
powiaga obszernie na wszyst­
kie pytania.

Dzięki wspólnemu czytaniu 
gazet nasi członkowie podnosz1? 
swój poziom uświadomienia. 
Zrozumieliśmy, że można zna­
leźć czas na czytanie, mało 
tego: zrozumieliśmy, że trzeba 
znaleźć na to czas. Czytanie ga 
zet trwa u nas niedługo, ja­
kieś 15—20 minut, ale w ciągu 
tego czasu dowiadujemy się 
wielu ciekawych i pożytecz­
nych rzeczy.

Członkowie nasi interesują 
się najbardziej zagadnieniami 
politycznymi jak wojna w Ko­
rei. walka w świecie o pokój, 
wydarzenia w Iranie i w kra­
jach kolonialnych, interesują 
nas także bardzo artykuły o 
wielkich budowlach komuniz­
mu w Związku Radzieckim. 
Nasza spółdzielnia leży nad 
samą granicą. toteż ciekawi 
nas również życie w Niemiec 
kiej Republice Demokratycz­
nej.

Gdy tow Klocek nie przyjeż 
dża wówczas gazetę czyta bry 
gadier POM Ciechanowski 
Kilkakrotnie urządzaliśmy 
wspólne czytanie podczas przer 
wy obiadowej na polu i to 
okazało się również celowe i 
korzystne. ,

ADAM KISIEL 
przewodnicząc}' RZfl 

W Wołczowie



Jest siła, która zmusi 
podżegaczy wojennych 

do ustąpienia
W dniu 23 kwietnia popo­

łudniu zjechaliśmy z pola. Na 
sza spółdzielnia „Nowe Życie** 
w Dalewie (pow. stargardzki) 
wykonała siew kłosowych i 
strączkowych. W tym czasie 
jut nasze kobiety przebierały 
sadzeniaki — szykowaliśmy 
się do siewu okopowych. 
Pierwszy etap wiosennych 
prac był skończony. Myśla- 
łem o tym, stojąc na poprzecz 
ce traktorowego siewnika. My 
ślał o tym młodziutki pomoc­
nik traktorzysty Władysław 
Kortus 1 traktorzysta Niko­
dem Gust, który w gorących 
dniach akcji siewnej wykony­
wał po 4,5 ha średniej orki 
lub obsiewał po 15 ha w dzień 
swoim „Zetorem**. Jechaliśmy 
szosą — traktor wracał do 
swojej bazy — do POM-u w 
Stargardzie. Po obu stronach 
drogi widzieliśmy zieleniejącą 
oziminę, świeżo zaorane wio­
sną pola i odczuwaliśmy ra­
dość i dumę z dobrze wykona 
nej pracy, z dotrzymanego sło 
wa, które my, członkowie par 
tli, daliśmy partii i narodowi 
— że będziemy przodować w 
pracy 1 własnym przykładem 
służyć pracującym chłopom w 
zwycięskiej walce o Siew Po­
koju. Nie tylko my sami pra­
cowaliśmy dobrze. Jechaliśmy 
spory szmat drogi. I pięknie 
wschodząca wszędzie ozimina 
1 przypominające ogród wy- 
gracowane pola, na których 
posiano jare, mówiły o wiel­
kiej pracy, która została do­
konana. Będzie chleb. Bę­
dzie radość i dobrobyt — my- 
śleliśmy zbliżając się do mia­
sta. I nagle ktoś z nas — nie 
zwracając się zresztą do niko­
go — zapytał na głos: — A 
imperialiści, a podżegacze wo 
jennl — amerykańscy bankie­
rzy, różne Trumany, Eiseho- 
wery 1 ich hitlerowscy pupile, 
czy nie spróbują pozbawić nas 
owoców naszego pokojowego 
trudu?

Pytanie nie było nowe dla 
Yiikogo z nas i nie jest nową 
odpowiedź, którą daliśmy so­
bie. Odpowiadaliśmy sobie na 
nie już niejednokrotnie. My, 
członkowie partii i wszyscy 
nasi spółdzielcy czytaliśmy od 
powiedź na to pytanie, której 
udzielił wszystkim ludziom 
pracy na całym świecie, wszy­
stkim pragnącym pokoju tow. 
Stalin.

Pamiętając o groźbie wojny, 
którą pragną wzniecić impe­
rialiści, wyciągając wnioski 
ze wskazania wodza świato­
wego obozu obrońców pokoju 
Józefa Stalina, szykowaliśmy 
się do wiosennego siewu. 
Wskazania tow. Stalina o tym, 
że od nas, od naszej pracy za­
leży obrona pokoju, towarzy­
szyły nam w czasie całej wal 
ki o przeprowadzenie siewów.

To pytanie, które wypłynę­
ło w tej popołudniowej porze, 
nie było dla nas ani obce, ani 
nowe. I odpowiedź, której u- 
dzielamy na to pytanie nie 
jest nowa. Lepiej popracowa­
liśmy tegoroczną wiosną. Nie 
przypadkowo nazwaliśmy nasz 
wiosenny siew — Siewem Po­

koju. O losach pokoju, o na­
szej przyszłości zadecydują nie 
bankierzy — imperialiści, nie 
ludobójcy, lecz setki milionów 
ludzi pracy, miłujących 1 wal 
czących o pokój. Już dawno 
zrozumieliśmy, że nie oni — 
drobna grupka pasożytów — 
decydują o losach świata, lecz 
my. O wzroście siły obozu po 
koju decydują: wzrost siły go 
spodarczej i wzrost potęgi i 
jedności w krajach, gdzie na­
rody ujmują władzę we wła­
sne ręce, wzrost świadomości 
ludzi pracy na całym świecie, 
coraz większy sprzeciw, jaki 
stawiają imperialistom w kra 
jach kapitalistycznych i kolo- 
nialńych, masy ludowe.

Widać już było mury mia­
sta — Stargardu. Choć pyta­
nie nie było do nikogo bezpo­
średnio zwrócone, odezwałem 
się pierwszy: — Jest potężna 
siła — twierdza pokoju 1 wol 
noścl narodów, zwycięzca fa­
szyzmu — wielki Związek Ra 
dziecki.

— Jest wielka siła w potęż­
nym rozwoju gospodarki kra­
ju Rad, Chin Ludowych, na­
szej Ojczyzny i innych kra­
jów demokracji ludowej, któ­
re kroczą w pierwszych sze­
regach światowego obozu o- 
brońców pokoju — dorzucił 
traktorzysta Nikodem Gust.

— Jest wielka siła w rosną­
cym oporze mas pracujących 
i narodów kolonialnych prze­
ciwko imperialistom — dodał 
pomocnik traktorzysty mło­
dziutki Władysław Kortus.

Króciutka chwila przerwy. 
Znowu nasz wzrok spoczął na 
zieleniejącej oziminie i rów­
no obrobionych polach. I jak­
by odgadując myśli moich to 
warzyszy uzupełniłem: — Jest 
potężny, światowy, rosnący co 
raz bardziej w siłę obóz po­
koju, któremu przewodzą 
ZSRR 1 mądry, niezawodny 
jego sternik — wielki Stalin. 
Ta wielka siła poskromi zapę­
dy imperialistycznych podże­
gaczy.

STANISŁAW BŁAŻEJEWSKI 
spółdzielnia produkcyjna 
,Nowe Zycie** w Dalewie

Dla pokoju i szczęścia Ojczyzny 
jeszcze lepiej będziemy pracować na naszych polach 

Radośnie obchodziła wieś szczecińska Święto Pierwszomajowe

750.000 zł odszkodowań 
zapłacili bogacze wiejscy robotnikom rolnym 
na interwencje Zw.Zaw.PracownikówRolnych

Bogacze wiejscy, zatrudnia­
jący robotników najemnych, 
płacą im nieraz wynagrodze­
nia niższe, niż ustalone w u- 
kładzie zbiorowym, jak rów­
nież nie zgłaszają ich do Zakła 
du Lecznictwa Pracownicze­
go. Z tego rodzaju wyzyskiem 
skutecznie walczy Związek 
Zawodowy Pracowników Rol­
nictwa.

W ostatnich dwu latach 
Związek interweniował w 
5.260 wypadkach wyzyskiwa­
nia robotników rolnych przez 
bogaczy wiejskich i zmusił bo

Na'pierw idą d downiki. W ślad za nimi przędą kobie­
ty i u> kaidy d lek rzwą wyborowy sadzeniak.

Na zdjęciu: Sadzenie zien.n ków w spółdzielni produk­
cyjnej w Lisewie (pow. Stargard).

gaczy do uregulowania zale­
głych zarobków 1 innych 
świadczeń na łączną sumę po 
nad 750.000 zł.

I tak np. dzięki interwencji 
Zw. Zawodowego bogacz wiej 
ski ze wsi Boża Wola, pow. 
Grodzisk Mazowiecki — Wac­
ław Michrowski wypłacił ro­
botnikowi Stanisławowi Iwa- 
nicie zaległe wynagrodzenie za 
okres 3 lat w wysokości 6.000 
złotych.

Bogacz wiejski ze wsi Żabi- 
nek, pow. Włocławek — Jan 
Żelski płacił zatrudnionemu 
u siebie małżeństwu Wodel- 
skim znacznie niższe stawki, 
niż przewiduje układ zbioro­
wy Po interwencji Zw. Zaw. 
wyzyskiwacz ten zmuszony zo 
stał do zapłacenia małżeństwu 
Wodelskim należnego wynagro 
dzenia oraz do zapewnienia 
im warunków pracy, zgodnie 
z przepisami układu zbioro­
wego. Podobny przykład ku­
łackiego wyzysku zdarzył się 
we wsi Kłoczew, pow. Garwo­
lin, gdzie znana bogaczka Ma 
ria Pienkoś przez 5 lat wyży 
sklwała zatrudnioną w swym 
gospodarstwie robotnicę.— A- 
leksandrę Buczek. Bogaczka 
ta nie zgłosiła również swej 
robotnicy do Zakładu Lecznic 
twa Pracowniczego, pozbawia 
jąc ją przez to należytej opie­
ki lekarskiej, a wreszcie wy­
rzuciła ją z pracy bez wypo­
wiedzenia. Po interwencji Zw. 
Zawodowego Aleksandra Bu­
czek otrzymała tytułem za­
ległego wynagrodzenia 4.250 
złotych.

Praca Związku Zawodowego 
nie ogranicza się jedynie do 
pomocy doraźnej. Związek sy 
stematycznie kontroluje wa­
runki pracy i bytu robotni­
ków w gospodarstwach pry- 

, walnych.

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
w sprawie zabezpieczenia rzepaków ozimych 

przed plagq słodyszka - rzepakowca
N* terenie całego kraju 

stwierdzono pojawienie się sło 
dyszka - rzepakowca, który 
przez żerowanie na pąkach 
rzepaków i rzepików ozimych 
zagraża plonom tych roślin. 
Straty mogą być duże, jeśli 
natychmiast nie będą zastoso­
wane odpowiednie środki zwal 
czania niebezpiecznego szkod­
nika.

W związku z powyższym Mi 
nlsterstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych wzywa pracow­
ników państwowej służby roi 
nej szystkich szczebli, gmin­
ne i gromadzkie komitety 
ochrony roślin, przodowników 
grup plantatorów do podjęcia 
natychmiastowej, szerokiej 
akcji, mającej na celu ochro­
nę rzepaków przed slodysz- 
kiem.

Tam, gdzie rzepaki jeszcze 
nie zakwitły, zastosować naie 
ży natychmiast opylanie plan 
tacji „Azotoksem** w ilości 
15—20 kg. na 1 ha. W razie 
deszczu, który może zmyć „A- 
zotoks**, opylanie należy pow­
tórzyć. Opylanie należy jednak 
zakończyć tuż przed począt­
kiem pojawienia się pierw­
szych kwiatów, gdyż „Azotoks** 
jest szkodliwy dla pszczół i w 
żadnym wypadku w czasie 
kwietnienia rzepaków stoso­
wać go nie można.

Drugim skutecznym sposo­
bem walki jest wyłapywanie 
słodyszka przy pomocy ram 
chwytnych, posmarowanych 
melasą, lepem gąsienlcznym 
lub smarówką do wozów. Wy 
łapywanie należy stosować co 
dziennie z kilkakrotnym powtó 
rżeniem, aż do okresu pełne­
go kwitnienia rzepaku. Po­
trzebne ilości środków do zwal 
czania słodyszka można nabyć 
w gminnych spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska** oraz 
w placówkach zaopatrzenio­
wych, prowadzonych przez 
cukrownie. W razie niodoboru 
„Azotoksn**, należy zwrócić się 
do służby ochrony roślin, któ­
ra przydzieli ten środek z -e 
zerw własnych, zwolnionych 
na ten cel przez Ministerstwo 
Rolnictwa 1 Reform Rolnych.

Ministerstwo Rolnictwa I Re 
form Rolnych wzywa rady na­
rodowe wszystkich szczebli do 
przeprowadzenia natychmiasto 
wej kontroli zwalczania slody- 
szka Każdy dzień zwłoki, spo 
wodować może duże straty w 
spodgścwanyob plonach.

W każdej gromadzie, spół­
dzielni produkcyjnej, w każ­
dym gospodarstwie PGR orga 
nizować trzeba sprawne bry­
gady do walki ze szkodnikiem, 
uświadamiać rolników o grożą 
cym niebezpieczeństwie, nieść 
pomoc fachową, mobilizować

trzeba środki do skutecznej 
walki ze słodyszkiem - rzepa 
kowcem!

Walka ze słodyszkiem - rze- 
pakowcem — to jedno z po­
ważnych zadań rolnika polskie 
go.

Uczymy się na doświadczeniach radzieckich

Brygadzista Sorokin 
opowiada o gospodarce łąkowej 

w kołchozie im. Kirowa

Dzisiaj chociaż nie wyjeż­
dżają w pole, wstali bardzo 
wcześnie. Jagiełło zaraz po­
szedł zobaczyć czy konie już 
nakarmione. Ładnie wyglądał 
Suchanówek w ten świątecz­
ny dzień. Chłodny wiatr tar­
gał zatknięte w oknach do­
mów chorągiewki. Przewodni 
czący spółdzielni Zwolak oraz 
członkowie Strzemecki i Przy 
bylak, wszyscy ubrani świą­
tecznie, kręcili się już po pod 
wórzu. Zetempowcy Kaźmier- 
ski i Kupczyk wyciągali tran 
spa renty, zawieszali je na wo­
zach, dziewczęta przyniosły 
zieleń i upinały nią wozy.

— Nie marudźcie tak — na­
ganiał Jagiełło — przecież w 
pochodzie musimy być też 
pierwsi.

Spółdzielcy z Suchanówka 
pierwsi w swojej gminie za­
kończyli wiosenne siewy kło­
sowych i motylkowych. W ra 
mach Czynu Majowego posta­
nowili zwiększyć o 2 hektary 
areał buraków cukrowych, wy 
remontowali chlewnię i staj­
nię.

Konie były już nakarmione. 
Wóz za wozem wyjeżdżał ze 
wsi. Niebo rozpogodziło się. W 
słońcu zieleniły się bujnie o- 
zlminy, a i jare już „wyszły** 
z ziemi.

Na ulicach Suchania było 
rojno i gwarno. Jechali chło­
pi z Barzkowic, Odargowa, 
Słodkowa. Zagrała orkiestra.

— Radośniej obchodzimy 
dzisiaj Święto Pierwszego Ma 
ja — mówi Zwolak — w u- 
biegłym roku w naszej gmi­
nie była tylko jedna spółdziel­
nia, a dzisiaj już we wszy­
stkich gromadach chłopi go­
spodarzą zespołowo.

— A jutro wszyscy jak tu 
jesteśmy zabierzemy się jesz­
cze lepiej do roboty — dorzu­
cił Jagiełło.

* * •
Przed szkolą w Dobrza­

nach samochód przystanął. Na 
tychmiast otoczyli go chłopi z 
Nosowa i Krzemienia. Witają 
się jak dobrzy, starzy znajo­
mi. To przyjechała ekipa ro­

botnicza z Wielkiego Młyna 
w Stargardzie. Spotykali się 
nieraz w niedzielę w spółdziel 
niach. Wspólnie rozwiązywali 
wiele trudnycn spraw, radzili 
nad założeniem hodowli, nad 
uruchomieniem świetlicy, te­
raz razem obchodzą dzień 
wspólnego święta. Plac przed 
szkołą pełen ludzi. Traktorzy­
ści z POM ładnie udekorowali 
swoje wozy, sportowcy z Do­
brzan i Nosowa szykują się do 
pochodu, rozciągnęli siatkę, w 
pochodzie będą grać w siat­
kówkę. Tego również nie by­
ło jeszcze w ubiegłym roku. 
Wraz ze spółdzielnią, wraz z 
traktorami przyszedł na wieś 
sport. Zespół amatorski ze 
szkoły w Dobrzanach wystąpi 
w barwnych strojach krakow 
sklch i góralskich.

Robotnicy PGR Ińsko na 
przyczepie wiozą łódki, 1 sieć 
z rybami, robotnicy PGR Stor 
kow sformowali barwną ban 
derię konną, traktorzyści przy 
brali swoje traktory kwiatami 
i zielenią..

To co mieli najpiękniejsze­
go, najlepszego nieśli i wieźli 
ze sobą w Pierwszomajowym 
Pochodzie. • • *

Przeszło godzinę czasu trwa 
ła defilada w Chociwelu. Ta­
kiego pochodu, takiego entu­
zjazmu jeszcze nie widziano 
tu nigdy. Udział w pochodzie 
wzięli chłopi ze wszystkich 
spółdzielni gminy Kania i Dłu 
gie, robotnicy z wszystkich go 
spodarstw PGR.

Powszechną uwagę zwra­
cał radziecki traktor „Stali- I

niec“ z PGR Kamienny Most. 
Prowadził go młody trakto­
rzysta Dyszert, który wysoko 
przekraczał normę w czasie 
akcji siewnej. Zetempowcy z 
tegoż PGR nieśli pomysłowe 
karykatury podżegaczy wojen 
nych. Młodzież ze spółdzielni 
produkcyjnych jechała na 
przybranych barwnie rowe­
rach. Burzą oklasków powita­
no grupę traktorzystów z 
POM w Chociwelu. Szli ubra­
ni w nowe kombinezony, u- 
śmiechnięci 1 weseli. Dobrze 
wykonali swoje zadanie, we 
wszystkich, obsługiwanych 
przez nich spółdzielniach za­
kończone zostały już siewy 
zbóż kłosowych. Przodownicy 
mieli przepasane na piersiach 
szarfy, a na nich wypisane cy 
fry przekroczonych norm. Ko­

biety ze spółdzielni w Długim 
jechały w banderii konnej. Na 
wozach siedziały małe dziecL 
Powiewały transparenty z ha­
słami wzywającymi do walki 
o pokój i Plan Sześcioletni 
we froncie narodowym.

Cała defilada była jedną 
wielką manifestacją na rzecz 
pokoju. Pokój... pokój... raz 
po raz rozbrzmiewało w wą­
skich uliczkach Chociwela. Pó 
tej wspanialej manifestacji 
rozjeżdżali się ludzie do do­
mów z głębokim przeświadczę 
nlem o wielkiej sile obozu po 
koju, dumni z osiągnięć swo­
jej gminy i z mocnym posta­
nowieniem jeszcze lepszej, 
jeszcze wydajniejszej pracy 
dla siebie, dla narodu, dla po­
koju.

PAW.

Radzieckie pismo „Sowchoz- 
naja Gazieta” zamieściło nie= 
dawno artykuł p. t. „Podnieść, 
produktywność łąk i pastwisk’,. 
Autor w artykule stwierdza, 
że plan rozwoju hodowli w 
ZSRR wymaga zabezpieczenia 
należytej karmy dla bydła. Sy­
stematyczna współpraca na« 
ukowcow z przodującymi koł­
choźnikami dala nadspodziewa­
nie dobre rezultaty. W wielu 
kołchozach, gdzie poprzednio 
pastwiska były zaniedbane, o= 
becnie dzięki usilnej pracy, 
dzięki pomocy specjalnych sta­
cji melioracyjnych, MTS i 
przez zastosowanie nawozów 
sztucznych osiągnięto bardzo 
wysokie zbiory. Np. w kołcho* 
zie im. Kirowa w rejonie Gor- 
kowskini kołchoźnicy osiągają 
rocznie z hektara po 70—100 
kwintali siana.

A oto co pisze o sukcesach 
swojej brygady brygadier kol* 
chozu im. Kirowa, tow. Soro­
kin.

„W ubiegłym roku nasza 
brygada zebrała z iO hektarów 
łąk po 70 kwintali siana z kaź 
dego hektara. Walkę o wysoki 
urodza j traw zaczęliśmy już w 
styczniu. Wtedy przy pomocy 
specjalisty łąkowego ułożyliśmy 
plan zebrania dwóch pokosów. 
W planie ujęliśmy dokładnie 
ilość potrzebnych nam nawo* 
zów sztucznych, przygotowali­
śmy też sprzęt potrzebny do 
prac melioracyjnych.

Wczesną wiosną, gdy tylko 
stajał śnieg, przystąpiliśmy do 
pracy. Łąki nasze położone są 
nad rzeczką, która zwykle *«« 
lewa je na l—3 dni. Zaczę­
liśmy więc prace od oczyszczę* 
ni a łąk od śmieci, które przy­
niosła woda, śmiecie te palili* 
ćmy, a popiół rozrzucą lii my po 
lace.

3 maja przystąpiliśmy do u- 
suwania kretowisk. Zaraz po* 
tern zaczęliśmy siać mieszankę 
z wyki i owsa. Sialiśmy nic na 
całej łące, lecz na miejscach 
kretowisk i wszędzie tam, gdzie 
z jakichkolwiek przyczyn tra­
wa przestała rosnąc. W na* 
stępnym dniu zasialiśmy na ca 
lym obszarze łąkowym nawozy 
sztuczne (saletrzak amonowy 
po 1,5 q na hektar i inne).

2 lipca opełliśmy łąkę z koń­
skiej szałwji i innych traw, 
które nie przynoszą żadnej ko* 
rzyśei. Wyrywaliśmy dokładnie 
chwasty razem z korzeniami. 
Po dwóch tygodniach jeszcze 
raz przeprowadziliśmy pielenie 
łąk.

Około 25 czerwca wysokość 
trawy sięgała 110 centyme­
trów. Wiadomo, że aby uzyskać 
jak najlepszą jakość pierwsze* 
go pokosu i zapewnić zebranie 
drugiego, trzeba przestrzegać 
zebrania trawy z pierwszego 
pokosu w terminie. Toteż już 
w dniu 25—26 VI skosili ny 
wszystką trawę. Aby siano jak 
najmniej utraciło ze swoięh 
odżywczych wartości, starali­
śmy się przeprowadzić suszenie 
i stopowanie siana w jak naj* 
krótszych terminach.

Zaraz po pierwszych siano­
kosach zasialimy nawozy sztucz 
ne. 15 lipca przeprowadziliśmy 
powtórne pielenie łąk.

Trawa z di-upiego pokosu 
była znacznie lepsza niż z 
pierwszego. Okazał > się. że w 
drugim pokosie zebraliśmy z 
każdego hektara po kwint 
Mi, c w pierwszym po 3ś. W 
ten tnozób w ciągu roku ze­
braliśmy po 70 g siana z kaź* 
dego hektara i tym samym za­
pewniliśmy dostateczną ilość 
dobrej karmy dla krów iuuze* 
go kołchozu”.



„POLONIA" — „Dr Sem- 
melwels- — film produkcji 
niemieckiej. Początek seansów 
0 godz. 18-ej 1 20-ej. W nie­
dziele i święta o 18. 18 1 20-ej.

' „MŁODA GWARDIA" — 
„Antoni Iwanorwicz gniewa 
się" — film radziecki. Począ­
tek seansów o godz. 15.30 1. 
18-ej.

Dyżuruje APTEKA SPO­
ŁECZNA nr 11 przy ul. Armii 
Czerwonej 1.

MUZEUM KOSZALIŃSKIE 
przy tri. Armii Cserwonej 58 
— wystawę grafiki polskiej — 
otwarta we wtorki, czwartki 
1 piątki od godz. 11 — 17, w 
niedziele 1 święta od lł—19-ej.

Kino młodzieżowe „Młoda 
Gwardia- otwarte zostało w 
dniu Święta 1 Maja. Uroczy­
stości otwarcia dokonał prze­
wodniczący Miejskiej Rady na 
rodowej tow. Czerwiński.

Tysiącem flag, radośnie i uroczyście
witał Koszalin Święto 1-Majowe

Tow. Józef Burgraf 
siedmiokrotny zwycięzca 

we współzawodnictwie
Tam, gdzie w Słupskiej Fa­

bryce Narzędzi Rolniczych pra 
cuje brygada szlifierska tow. 
Józefa Burgrafa, słychać stale 
piekielny jazgot tarcz szlifier­
skich wżerających się w żela­
zo 1 widać snopy iskier sypią­
cych się spod maszyn.

Praca przy szlifierkach jest 
trudna i odpowiedzialna. A 
mimo to w 7 etapach współza 
wodnlctwa pracy pierwsze 
miejsce zdobywa tow. Józef 
Burgraf — czołowy przodow­
nik pracy zakładu znany w ca 
łym Słupsku. ,

Tow. Burgraf pracuie w 
SFNR od wyzwolenia. Razem 
z grupą innych robotników 
brał udział w jej odbudowie i 
uruchomieniu. Zżył się ze 
swym zakładem pracy i poko­
chał go tak, jak tylko robot­
nik kochać potrafi swój war­
sztat z całą świadomością, że 
nie należy on już do kapitali­
sty, ale do klasy robotniczej, 
do niego samego.

Tow. Józef Burgraf nie za­
stosował jakichś rewolucyj­
nych usprawnień przy swei 
szlifierce, któreby pozwoliły 
na wysokie przekraczanie nor

my. Stale usprawnia on samą 
organizację pracy. O jego wy­
nikach decyduje wysiłek, kwa 
lifikacje, a przede wszystkim 
głęboka świadomość, że pracą 
swoją wnosi cenny wkład w 
budowę fundamentów socja­
lizmu w naszym kraju. Jest 
on również aktywnym człon­
kiem Partii i agitatorem.

Pierwszy na terenie SFNR 
rzucił hasło rewizji starych, 
nieaktualnych i niesprawiedll 
wych norm pracy i wykazał, 
że nowe normy można znacz­
nie przekraczać.. Tow. Burgraf 
wykonuje ostatnio 260 procent 
nowej normy.

Ostatnio tow. Burgraf zo­
stał brygadierem szlifiernl. Je 
go brygada podjęła dla uczczę 
nia Święta 1 Maja ambitne zo 
bowiązanie wykonania planu 
kwietniowego w 150 procen­
tach i wykonała je przedtermf 
nowo.

Jak twierdzi tow. Burgraf— 
brygada szlifierzy już nie obnj 
źy wskaźnika swej wydajności 
pracy niżej 150 procent. a 
przeciwnie stale będzie dążyć 
do jego podwyższenia.Rozpoczynamy Dni Oświaty,

Ksiąłkt i Prasy
W związku z rozpoczynający­

mi się Dniami Oświaty, 
Książki 1 Prasy, na terenie na 
szego województwa zorganizo­
wano szereg wystaw 1 klerma 
szy książek. Odbędzie się tak­
że wiele Imprez masowych, ma 
jących na celu spopularyzo­
wanie czytelnictwa. Tegorocz­
na akcja przyblęrze znacznie 
szersze rozmiary, niż w latach 
ubiegłych.

Przez cały okres obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
prowadzona będzie masowa 
kampania uświadamiająca wo 
kół apelu Światowej Rady Po 
koju i manifestu Polskiego Ko 
mltetu Obrońców Pokoju, któ 
ra wyjaśni masom cel 1 zna­
czenie składania podpisów 
pod kartami Plebiscytu Poko­
ju.

We wszystkich szkołach w 
dniu 3 bm. zorganizowane bę­
dą pogadanki obrazujące hlsto 
rię walki o powszechne nau­
czanie i przedstawiające wspa 
niałe perspektywy rozwoju na 
szego szkolnictwa w Planie 
6-letnim. W wielu powiatach 
nastąpi uroczyste zakończenie 
kursów dla analfabetów połą 
czone z rozdaniem nagród wy 
różnlającym się w nauce.

W każdym powiecie zorga­
nizowane będą kiermasze i u- 
liczna sprzedaż książek. Mło­
dzież naezego województwa 
weźmie ezynny udział w roe- 
prowadzaniu książek w tere­
nie, szczególnie na wsi. Urzą­
dzone będą także stoiska Obra 
zujące rolę 1 znaczenie prasy 
codziennej jako instrumentu 
walki z pozostałościami ustro 
ju kapitalistycznego mobilizu­
jącego do walki o pokój i 
realizacje Planu 6-letniego.

W wielu miastach, a także i 
gminach wiejskich urządzone 
będą wystawy gazetek ścien­
nych.

Na terenie całego wojewódz 
twa odbywać się będą liczne 
zabawy ludowe połączone z

imprezami artystycznymi „AR 
TOSU“ 1 zespołów świetlico­
wych.

Kina objazdowe wyświetlać 
będą filmy o tematyce związa­
nej z walką o pokój.

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy będą wspanla 
łą manifestacją rozwoju poko­
jowej, humanistycznej kultu­
ry socjalistycznej w naszej 
Ojczyźnie w przeciwstawieniu 
do rozkładowej kultury bur- 
żuazyjnej 1 ludobójczej pseu­
donauki imperializmu.

Szczegółowy plan imprez 
Dni Oświaty, Książki 1 Prasy 
podamy w następnym nume­
rze „Głosu,‘.

Można odebrać
nagrody konkursowe

Uczestnicy konkursu „Głosu 
Koszalińskiego** na nazwę ki­
na młodzieżowego, którzy wy­
losowali nagrody książkowe 
(listę nagrodzonych opubliko­
waliśmy w numerze 117 z dn. 
30 kwietnia br.), mogą je ode 
brać w redakcji przy ul. Ży­
mierskiego 20. Nagrody w po 
staci biletów do kina są do o- 
debrania u kierownika kina 
„Polonia** tow. Barskiego.

Florian Żołnierczyk
walczy o nowe życie

Z MANIFESTACJI PIERWSZOMAJOWEJ w KOSZALINIE

Przyspieszyć 
radiofonizację 
Smolenicy

Gromada Smolenica w paw. 
złotowskim dzięki staraniom 
gromadzkiej organizacji par­
tyjnej została zelektryfikowa­
na jako jedna z pierwszych w 
powiecie i otrzymała za to na 
grodę 250.000 zł. (w starej wa­
lucie).

Z tej sumy chłopi przeznaczy 
li 10.000 zł na odbudowę War 
szawy, 50.000 zł. na zelektryfi­
kowanie sąsiedniej gromady 
Zalesie, a 190 000 zł. na zra- 
diofonlzowanie wsi.

Jednak Prezydium MRN w 
Złotowie, które kieruje akcją 
radiofonizacji, nie uczyniło w 
tym kierunku żadnych starań

Jak długo chłopi gromady 
Smownjca mają jeszcze cze­
kać?.

T RUMIŃSKI

Program audycji Rnzglolni Szcze­
cińskiej n» dzień 3 maj* 19S1 r,

11.50 ..Głos mają kobiety" (Fala 
1322 m). 12 04 Dziennik południo­
wy 1 przegląd prasy stołecznej.
12.30 Audycja dla wsi. 13 15 Pielę­
gnowanie zasiewów wiosennych — 
pogadanka w opracowaniu inż. 
Zygmunta Pttharta. 13.S0 Muzyk*.
15.30 audycja dla Świetlic dziecię­
cych. IB 20 Dziennik Pomorza 
Szc-cdńsklego. 1B45 Mai — mie­
siąc czytelnictwa — pog. w ,pr. 
red. Zdzisława KunstmonB. li. oO 
„Agronom z Kani" — rep. dSw. 
w opr. red. Edwarda Kmlcfk*. 
18.50 Informacje dla rybaków. 
19.00 Wszechnica Rad owa. 19.20 
Muzyka ludowa. 19 40 la kej* jeży 
ka rosyjsku go — kurs I. 20.00 
Dziennik wieczorny. 22 20 Repor­
taż z Wyścigu Kolarskiego Praga 
— Warszawa. 22 30 Koncert ork. 
PR.

Jak już podawaliśmy w numerze wczorajszym, masy pra­
cujące Koszalina z radością 1 entuzjazmem obchodziły 

Święto 1 Maja. Niżej podajemy sprawozdanie z przebiegu 
tych uroczystości.

i W przeddzień 1 Maja na u- 
|roczystej wojewódzkiej akade 
mii w sali Domu Kultury w 
Koszalinie ponad 1500 miesz­
kańców miasta — przodowni­
ków pracy, przedstawicieli 
władz, organizacji społecznych 
i politycznych manifestowało 
swą radość i dumę z osiągnięć 
województwa koszalińskiego 1 
wolę walki o pokój oraz z ra­
dością powitało odsłonięcie 
sztandaru Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjednoczo 
nej Partti Robotniczej.

W bogatej części artystyco- 
nej wystąpfly zespoły świet­
licowe z zakładów pracy i 
szkół.

Dzień 1 Maja wstał w Ko­
szalinie piękny 1 słoneczny. 
Już o godzinie 6 rano ulicami 
miasta przeszły przy dźwię­
kach marszów orkiestry woj­
skowe. Zwolna ulice i place 
zaczęły wypełniać rzesze mlesz 
kańców, spieszących do swych

zakładów pracy. Z pobliskich 
gromad 1 gmin, na okrytych 
zielenią i ozdobionych tran­
sparentami wozach chłop­
skich, na samochodach i trak­
torach ściągały na manifesta­
cję tysiące chłopów, człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych, traktorzystów z PGR i 
POM, by razem z klasą robot 
niczą zamanifestować radość 
z osiągnięć i jedność w walce 
o pokój i zwycięską realizację 
Planu 6-letnlego.

Na stadionie sportowym 30 
tysięcy uczestników manifesta 
ej i zgrupowanych w zwartych 
szeregach, w skupieniu wy­
słuchało orędzia pierwszoma­
jowego Prezydenta RP tow. 
Bolesława Bieruta do narodu 
polskiego.

Długo nie milkły spontanlcz 
nie wznoszone okrzyki na 
cześć tow. Stalina, tow. Bie­
ruta, wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokra­
cji ludowej, na cześć przyjaź­
ni z NRD.

Około godziny 11-ej uczest­
nicy manifestacji uformowali 
się w pochód pierwszomajo­
wy.

Radosny pochód otworzyły 
sztafety motocyklistów, rowe­
rzystów, a za nimi maszerowa 
ły kolumny robotników z za­
kładów pracy, chłopskie ban­
derie konne, kolumny trakto 
rów 1 samochodów, zwarte 
szeregi młodzieży 1 sportow­
ców.

Entuzjazm wszystkich I dłu 
go nie milknące okrzyki na 
cześć młodzieżowych przodow 
nlków pracy wzbudza wśród 
tysięcy mieszkańców Koszali­
na zebranych wzdłuż trasy po 
chodu kolumna młodzieży z 
ZMP na czele której maszeru­
ją czołowi rybacy naszego wo 
jewództwa z kutrów Koł 35 
1 Koł 34 ZMP-owcy Sawicki 
1 Suchodoł. W ślad za nimi 
przed trybuną przesuwają się 
szeregi robotników, wśród któ 
rych czerwonymi szarfami od 
znaczają się przodownicy pra 
cy. Maszerują kolumny roze­
śmianych dzieci szkolnych 
wznoszących okrzyki — po­
kój, pokój, pokój. — Z dzie­
cięcych rączek wylatują w gó 
rę białe gołębie... Płynie mo­
rze transparentów, sztanda­
rów i szturmówek.

Z granatowymi kombinezo­
nami robotników 1 barwnymi 
strojami zespołów ludowych 
przeplatają się zielone mundu 
ry żołnierzy. Wojsko ludowe 
maszeruje wraz z ludem.

Znów burza oklasków i spon 
taniczne okrzyki — Pokój. 
Niech żyją matki polskie!

Witamy kolumnę matek, 
które wiozą na wózkach swe 
najdroższe pociechy. Radość 
i szczęście maluje się na ich 
twarzach.

Jadą samochody, na których 
robotnicy zakładów pracy na 
zmontowanych warsztatach 
pokazują swój codzienny twór 
czy trud: Roszarnia, TOR, 
PZPD, Leśnicy, fabryka zapa­
łek, ZBM i wiele, wiele in­
nych.

Jadą banderie konne ze spół 
dzielni produkcyjnych w stro­
jach regionalnych, płyną pla­
katy przedstawiające karyka­
tury podżegaczy wojennych, 
wzbudzających śmiech 1 nie­
nawiść.

Barwny korowód pochodu 
mieniący się czerwienią tran­
sparentów 1 szturmówek za­
myka banderia konna mało 1 
średniorolnych chłopów z 
gmin i gromad powiatu kosza 
lińskiego.

Po południu w gorącym, wio 
sennym słońcu rzesze miesz­
kańców Koszalina bawiły się 
wesoło na licznych zabawach 
ludowych i podziwiały wystę 
py zespołów artystycznych.

Tow. Florian Żołnierczyk 
przez cały okres hitlerowskiej 
okupacji z bronią w ręku wal­
czył o nowe życie, o nowy ład 
społeczny. Za wszelką cenę nie 
chciał dopuścić aby po wypę« 
dzeniu hitlerowców mieli po» 
wrócić obszarnicy i fabrykan­
ci, aby wróciły minione, kosz­
marne czasy.

Z nadzieją i otuchą patrzył 
na wschód — oczekując przy­
bycia potężnej, zwycięskiej 
Armii Radzieckiej.

Półtorej morgi piaszczystej 
ziemi i nędzna lepianka w 
Tyminie (po w. Tomaszów 
Maz.) stanowiły przed wojną 
cały jego majątek. Na utrzy­
maniu zaś miał żonę i pięciem 
ro drobnych dzieci. Do chaty 
często zaglądał głód. Całe pra 
wie życie nie miał własnego 
zboża na chleb. Stale był w 
długach, stale musiał odrabiać 
u kułaków za żyto, za ziem* 
niaki, za mleko dla dzieci. Do­
skonale odczuł na sobie strasz­
liwy wyzysk kułacki, kiedy 
za metr żyta musiał pracować 
prawie cały tydzień w czasie 
żniw lub wykopków. Żona też 
harowała u bogaczy wiejskich 
za 80 groszy dziennie.

Tow. Żołnierczyk doczekał 
się głębokich przemian spo­

łecznych, kiedy Armia Ra­
dziecka przegnała precz hordy 
faszystowskie, dzięki czemu 
władzę w swe ręce ujęli ro* 
botnicy i chłopi. Przyjechał 
na Ziemie Odzyskane i osie* 
dlił się w Rosowie (pow. ko­
łobrzeski). Otrzymał ziemię z 
reformy rolnej. Zaczęło się in­
ne życie. Dzięki pomocy Pań­
stwa mógł nabyć konia. Otrzy 
mai też krowę. Chleba i mle­
ka nie brakło już w domu. 
Jedno tylko smuciło tow. Żoł* 
nierczyka. We wsi po dawne* 
mu rej jęli wodzić kułacy, bu­
rzyli i jątrzyli biedniaków i 
średniaków. Wiadomo, chcieli 
ich znowu pochwycić w swe 
szpony. Wieś nie wykonywała 
planów gospodarczych, należa­
ła do najgorszych gromad w 
powiecie. Będąc aktywnym 
członkiem organizacji partyj­
nej, wespół z innymi towarzy­
szami rozpoczął systematycz. 
ną pracę uświadamiającą.

Kiedy zaś w październiku 
ubiegłego roku został sołty* 
sem, wszystkie swoje siły po­
święcił dla całkowitego prze­
obrażenia wsi. Dzisiaj można 
śmiało powiedzieć, że dokonał 
olbrzymiej przemiany w psy­
chice chłopów. Poprzez stałe 
zebrania i prace uświadamia­

jącą biedniacy i średniacy zro 
zumieli, do czego zmierzała 
robota kułacka. Kułacy stra* 
ciii swe dawne wpływy. Gro* 
mada odizolowała ich. Obec­
nie gromada Roeowo należy 
do wyróżniających się. Plano­
wy skup zboża wykonała w 
152 proc. W terminie wpła­
cono podatek gruntowy j FOR. 
Wykonano plany kontrakta­
cyjne. Jako pierwsza gromada 
w gminie Ustjronie Morskie, 
Rosowo zakończyła akcję siew*

Jeszcze jedna troska spędza 
sen z oczu tow. Żołnierczyko­
wi. Chciałby jak najprędzej 
przystąpić do gospodarki ze­
społowej, bo rozumie, te tyl­
ko w tej formie gospodarowa­
nia można zapewnić sobie i 
dzieciom lepsze życie i dobro* 
byt. Za zorganizowaniem spół 
dzielni produkcyjnej wypowie* 
działo się we wsi dotychczas 
12 chłopów. Ale większość 
jeszcze się waha. I dlatego 
potrzeba jeszcze dalszej pracy 
uświadamiającej, której nie bę 
dzie szczędził ani tow. Żoł­
nierczyk, ani inni członkowie 
organizacji partyjnej.

, Tow. Żołnierczyk stoi w 
pierwszych szeregach walczą­
cych o pokój. Jest przewodni­
czącym Gromadzkiego Komite­
tu Obrońców Pokoju. Pod jego 
kierownictwem we wsi w ca* 
łej pełni trwa akcja przrgoto* 
wawcza do Plebiscytu Pokoju. 
Podpisy pod Kartą Plebiscytu 
złożą wszyscy chłopi Rosowa, 
manifestując w ten sposób 
swoją niezłomną wolę utrzy­
mania nokoiu. IRi

* ,.Gło* Koszaliński" Jvydaje 
RS W. Prasa' 
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nością jednego z największych 
łwnpozytorów świata, Mode- 
8s Musorgskiego, twórcy wiel 

ego arcydzieła rosyjskiej o- 
pery narodowej „Borys Godu­
now". Akcja filmu obejmuje 
szerokie tło historyczne i oby­
czajowe epoki, w której żył i 
tworzył Musorgski, pokazuje 
walkę kompozytora o dopusz­
czenie na scenę narodowej o- 
pery rosyjskiej, opartej na bo 
gatych tradycjach muzyki lu­
dowej. Nowy film jest wspa­
niałym osiągnięciem kinema­
tografii radzieckiej. Poprzez 
cały film przewijają się potęż 
ne w swym wyrazie artystycz 
nym sceny z „Borysa Goduno 
Wa“, odtworzone, jak zresztą 
cały film w kolorach natural 
nych. W roli śpiewaczki Płato 
nowej, występuje głośna arty 
stka radziecka Lubow Orłowa. 
W filmie występują też inni 
wybitni aktorzy radziecy, jak: 
Cserkasow, Borisow, Po po w i 
Leonidów. Reżyserował film 
Rosiał, w-g scenariusza A. 
Abramowej. Muzyka Kaba- 
lewskiego.

wejdą w maju na ekrany kin 
szczecińskich jeszcze następu­
jące filmy zagraniczne: „SOS‘‘ 
— prod. francuskiej, „Za eenę 
życia" — wielki film społecz­
ny, prod. angielskiej, „Histo­
ria jakich wiele" — prod. cze­
skiej oraz film rysunkowy, 
również prod. czeskiej.

W drugiej połowie mają bę 
dziemy oglądać na ekranie ki­
na „Colosseum" „Festiwal fil 
mów czeskich". W ramach fe 
stiwalu ujrzymy następujące 
nowe filmy: ..Przyjdą nasi bo­
jownicy". „Wesołe zawody", 
„Ślub z przeszkodami", „Ostat 
ni wystrzał" i „Zasadzka". Po 
nadto wyświetlane będą pro­
gramy składane i filmy rysun 
kowe.

KINA SZCZECIŃSKIE
W DNIACH OŚWIATY 

KSIĄŻKI I PRASY

W ciągu całego miesiąca 
maja kino popularno - oświa­
towe „Pionier" w Szczecinie 
wyświetla codziennie trzy 
seanse filmowe na tematy po­
pularno-naukowe i kultural­

no-oświatowe. Seanse poprze­
dzane są prelekcjami TWP. 
Identyczny program posiada 
specjalnie uruchomione w o- 
kresie Dni Oświaty Książki i 
Prasy kino ruchome, które bę 
dzie towarzyszyło prelegentom 
TWP w ich szerokiej akcji od 
czytowej w szczecińskich zakła 
dach pracy oraz we wsiach i 
PGR naszego województwa.

W związku ze zbliżającym 
się Kongresem Nauki Polskiej, 
wyświetlane będą w kinach 
szczecińskich, w okresie od 24 
do 27 maja, dwa radzieckie fil 
my naukowe „Czarodziej sa­
dów" (życie i dzieło Miczuri­
na) oraz „Życie dla nauki" (ży 
cie wielkiego fizjologa rudzieć 
kiego Pawłowa). Każdy seans 
filmowy poprzedzony będzie 
odczytem prelegenta TWP.

W okresie Plebiscytu Pokoju 
wyświetlany będzie w mia­
stach i wsiach naszego woje­
wództwa film dokumentarny 
„Pokój zdobędzie świat".

ALEKSANDER CZAKOWSKI str. 239

— Witajcie, witajcie, towarzyszu Doronin. Jesteście u 
nas rzadkim gościem.

— Mam dużo pracy — odparł Doronin siadając w fotelu, 
który wskazał mu Rusanow.

— Więc przyjechaliście do nas na odpoczynek? — uśmie­
chnął się Rusanow; kilka razy zmierzył Doronina ukradkiem 
od stóp do głów i był zadowolony; nie uszło jego uwagi rów 
nież to, że wyczyszczone buty dyrektora zachowały jednak 
ledwie widoczne ślady rybiej łuski.

— Ależ nie, dlaczego na odpoczynek? — zaprzeczył 
zmieszany z lekka Doronin.

— Zażartowałem — machnął rękę Rusanow i usadowiw­
szy się głęboko w fotelu powiedział: — .Tak idzie praca? 
Dużo macie przyjaciół i wrogów?

— Wrogów? — powtórzył Doronin. — Tego nie wiem- 
A przyjaciół...

— Są, są przyjaciele — przerwał mu Rusanow. — Na 
przykład dyrektor kopalni Wislakow. Jest wam wdzięczny 
do grobowej deski. Teraz myśli tylko o tym, jakby zebrać 
robotników ze wszystkich kombinatów i wziąć ich do ko­
palni...

„Wie", — pomyślał Doronin, nie orientując się jeszcze, 
jak Rusanow się odnosi do jego pomysłu. „Cóż, uzgodniłem 
tę kwestię z Centralnym Zarządem".

Uważajcie, żebyście żle na tym nie wyszli — dodał mru­
gnąwszy porozumiewawczo — Wislakow to chytry chłop.

— Myśmy też nie w ciemię bici — powiedział.
Rusanow spojrzał na niego z uśmiechem.
— Mam do was właściwie pewną sprawę, towarzyszu 

sekretarzu komitetu obwodowego Chcę się poradzić.
— Proszę bardzo — juz poważnie odparł Rusanow.
Pamiętał doskonale, jak ten właśnie Doronin siedział w 

tyni oto fotelu z opuszczoną głową i z urazą w głosie dowo­
dził w rozdrażnieniu, że nonsensem jest wysłanie go do kom 
binaiu rybnego Od tego czasu Rusanow obserwował uważnie 
działalność nowego dyrektora.

Z początku dochodziły go słuchy, że Doronin nie żyje w 
zgodzie z personelem kierowniczym kombinatu. Można było 
oczywiście wezwać dyrektora i udzielić mu odpowiedniego 
napomnienia. Rusanow postanowił się jednak nie śpieszyć.
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Polska na 6 miejscu

Bułgarzy najlepsi
w II etapie Wyścigu Pokoju

Lekkoatleci
Spójni koszalińskiej 

ustanowili nowy rekord 
okręgu...

W dniu 1 Maja na stadionie miej­
skim w Koszalinie odbyty się 
pokazowe biegi sztafetowe oraz 

rozgrywki w piłce ręcznej. W szta 
fecie olimpijskiej I miejsce zajął 
I zespół „Spójni" — Koszalin, u- 
zyskując czas 3:45.6. Wynik ten 
jest nowym rekordem okręgu. 
Drugie miejsce zajęta „Spójnia" 
II — Koszalin.

W siatkówce ko­
biet X miejsce 
zajęła drużyna Li 
ceum Handlowe­
go r. Koszalina 
przed LZS z 
Mielna i zespo­
łem Państw. Szko 
ły Ogóinokształea

cej w Koszalinie.
W siatkówce męskiej zwycięży­

ła „Spójnia" — Koszalin, bijąc 
„Gwardię" w stosunku 1:1 (1S:3, 
12:15, 15:5).

Spotkanie w koszykówce pomie« 
dzy koszalińską „Gwardią" i 
„Spójnią" przyniosło zwycięstwo 
gwardzistom w stosunku 25:20 
(10:16). Punkty dla zwycięzców u- 
zyskali: Sokolski 12. Świetlik 6, 
Jednaszewskl 1 Paruszewskl po 4.

Dla pokonanych Zinlewlcz t 
Graczyk pd 8. Paszkiewicz i Fłó; 
cirnnlk po 2

str. 240 U NAS JUZ ŚWITA

Czuł, że nie powinien się na razie wtrącać. „Życie samo po­
winno go nauczyć — myślał Rusanow — jeśli jest prawdzi­
wym komunistą".

Dowiedziawszy się, że Doronin zabrał się do budowy 
domów mieszkalnych, Rusanow ucieszył się szczerze i uspo­
koił. „Zorientował się — pomyślał — wstępuje na słuszną 
drogę..."

Po tym zawiadomili go o nieudanej wyprawie na morze 
Dzwonił sekretarz komitetu rejonowego.

— Jak radzicie? Za takie rzeczy usuwa się z partii! 
Bohater się znalazł! Nie liczy się z żywiołem! Ludzi narażał 
tia zgubę!

— Decydujcie sam!, — odpowiedział Rusanow. — Jesteś­
cie gospodarzami jego losu. Lecz sprawdźcie wpierw całą 
jego działalność na kombinacie. Zobaczcie, czego było wię­
cej: szkody czy korzyści.

Komitet rejonowy ograniczył się do tego, że. udzielił 
Doroninowi upomnienia. Po tym nowy dyrektor oddał część 
statków kołchozom, zawarł umowę z Wislakowem... Dla 
sekretarza komitetu obwodowego' było jasne, że się nie po­
mylił co do tego człowieka.

— Słucham was, towarzyszu Doronin — powiedział 
Rusanow.
— Zorganizowaliśmy teraz w kombinacie przygotowania do 
połowów wiosennych — zaczął Doronin. — Wielu rzeczy 
nam brak, ale... nie o tym chciałem mówić. Mamj- nieprzy­
jemną historię... Krótko mówiąc, dwóch rybaków podało 
podanie o zwolnienie.

Ledwie dostrzegalny uśmiech przewinął się po twarzy 
Rusanowa.

— Wielu rybakom nie podoba się, że zimą zaprzestajemy 
połowów.

— Tak — kiwną głową Rusanow.
— Chciałem właśnie poradzić się z wami, jak w tym 

wypadku postąpić. *
— Bardzo dobrze, żeście przyszli, towarzyszu Doronin 

W samą porę, spadliście jak z nieba. Chcę się z wami też 
poradzić w pewnej sprawie.

(c.d.n.)

...a piharze Gwardii 
zwyciężyli w turnieju 

błyskawicznym
Błyskawiczny turniej piłki noż­

nej zgromadził 3 drużyn: „Gwar­
dię" — Koszalin, „Kolejarza" — 
Białogard, „Spójnię" — Koszalin, 
WKS „Salwa", WKS „Osa", LZS— 
Rokossowo, LZS — Mielno, „Bu­
dowlanych" — Białogard i „Spój­
nię" II — Koszalin.

Zwycięzcą turnieju została ko­
szalińska „Gwardia", która w fi­
nale pokonała białogardzklego 
„Kolejarza" w stosunku 4:0 (do 
przerwy 2:0).

Poszczególne spotkania dały na­
stępujące wyniki: „Gwardia" Ko= 
szalln — LZS — Rokossowo — 
5:0. WKS „Salwa"-WKS „Oua" 1:0, 
WKS „Salwa" — Spójnia" II — 
Koszalin 6:0, „Kolejarz" — Biało­
gard — „Spójnia" I — Koszalin 
2:1, „Gwardia" — Koszalin — 
WKS „Salwa" 3:1 oraz „Gwardia" 
— Koszalin — „Kolejarz" Biało­
gard 4:1.

Z okazji Święta 1 Ma "a, żep 
arze szczecińscy zoryniio- 

wali na Odrze (przy Wałach 
Chrobrego) pokazowe zawo~ 
dy ieglarskie,

MUSORGSKI wielki kolorowy 
film muzyczny

produkcji radzieckiej
JAKIE FILMY ZOBACZYMY 

W MAJU
Obok omówionego wyżej fil 

mu radzieckiego „Musorgski".

JARUGI ETAP Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu" i „Ru- 
U deho rrav»" prowadzący i Pragi do Czeskich Budziejo- 
wic (164 km) zakończył się pięknym sukcesem kolarzy bu) 
garskich, którzy zwyciężyli drużynowo z różnicą ok. 7 min. 
przed drużyną duńską. Indywidualnie etap wygrał Bułgar 
Dimow, a 3 i 1 miejsce zajęli również Bułgarzy Kresteh i Ko 
zew. Na finiszu zaciętą walkę z Bułgarami stoczył duńczyk 
Oestergaard, który zajął 2-gie miejsce.
Najlepszym z Polaków był 

Klabiński, który przybył do 
mety na 10-tym miejscu.

Start drugiego etapu Wyści 
gu Pokoju zgromadził w Pra 
dze olbrzymie tłumy publicz­
ności. Na starcie obecni byli 
burmistrz Pragi dr. Vacek o- 
raz przewodniczący COS — 
Truchła r.

Na 45-tym km formuje się 
czołówka, którą tworzą bułgar 
Krestew i duńczyk Olsen. Za 
nimi z różnicą ok. 2 min. je- 
dzie zwarta grupa kilkudzie­
sięciu zawodników. Na 80-tym 
km. zostają w tyle Kapiak i 
Wrzesiński, ą czołówka po­
większa się o bułgara Dimo- 
wa Duńczyka Oestergaarda o- 

•raz Czechosłowaków Ruziczke 
i Knezourka. Za czołówką w 
kilku grupach w bliskiej od­
ległości od siebie jadą pozo­
stali kolarze. Na 120 km wy­
cofuje się z wyścigu najlep­
szy zawodnik Polonii francu­
skiej Bronisław Klabińśki.

Na metę w Czeskich Budzie 
jowicach wpada trójka kola­
rzy w kolejności Dimow, Oe­
stergaard i Krestow. a w 3 
m. po nich Kozew, Knezourek 
i Węgier Vida. W minutę po 
nich kończą etap Ruzicka, Din 
te (NRD). Olsen i Klabiński 
Polska.

Pozostali Polacy zajęli miej­
sca: 21) Hadasik — 4:43:38, 
22) Wójcik — 4:43:40, 46) Wrze 
siński — 5:01:16. 54) Pietra-
szewski 5:01:53. 65) Kapiak— 
5:14:57.

Drużyna polska zajęła na 
tym etapie 6-miejsce, tracąc 
do zwycięskiej drużyny Buł­
garii ok. 14 min. W klasyfi­
kacji po 2-ch etapach Polska 
zajmuje 6-te miejsce, z różni­
cą również ok 14 minut do 
prowadzącej drużyny bułgar­
skiej.

Klasyfikacja indywidualna 
drugiego etapu:
1) Dimow Bułgaria 4:36:21, 2) 
Oestergaard Dania 4:37:21. 3) 
Krestew Bułgaria 4:37:29. 41 
Kozew Bułgaria. 5) Knezourek 
CSR. 6) Vida Węgry, 7) Ru- 
ziczka CSR, 8) Dinter NRD, 
9) Olsen Dania, 10) Klabiński 
Polska.

Klasyfikacja drużynowa po 
2-ch etapach:
1) Bułgaria 29:00:29, 2) Dania 
29:07-47, 3) CSR 29:09:45. 4)
Węgry 29:11:54, 5) NRD
29-13:24. 6) POLSKA 29:14:03, 
7) Włochy, 8) FSGT, 9) Rumu­
nia. 10) Polonia francuska, 11) 
Finlandia, 12) Triest.

r Nowy, radziecki film mu- 
tyczny „Musorgski", jest obra 
gem historycznym, zapoznają­
cym widza z życiem i działał


